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Kwów dnia 8. lutego, 


(Gwałt, popełniony w Rzymie na patrjarsze chaldej- 
skim. — ZFrancji i Włoch. — Urzędowe organa moskiew- 
skie a Austrja), 

Poniżej podajemy dosłownie kanony de eccelesia 
Zapewne jezuici chcieli jeszcze mocniej świat prze- 
razić, i do tych kanonów dołożyli w swoim orga- 
nie aitykuł, który państwom wszystkim, z wyjąt- 
kiem tylko Francji, grozi rewolucją, jeżeli nie ze- 
chcą spełniać, czego sobór jeszcze nawet nie u- 
chwalił, bo dotychczas ani jeden dekret nie dojrzał 
na drzewie soboru. Civilta cattolica jest organem jezui- 
tów, ale jego artykuły wszystkie muszą przedwydru- 
kowaniem przechodzić cenzurę papiezką; cenzurę tę 
sprawują wprawdzie zwolennicy jezuitów, ale cenzura 
mimo to nadaje artykuło wi barwę ścisle urzędową zwła- 
szcza gdy obecnie jezuici i papieżem i numeryczną 
większością soboru kierują. Jeżeli Jezuici chcą tym 
artykułem nastraszyć państwa, to się mocno mylą. 
Jeżeli sobór pójdzie drogą, przez dotychczasowych 
kierowników wytyczoną, to nastąpi we wszystkich 
państwach zupełny rozdział kościoła od państwa 
t. j. wszystkie akta Rzymu, biskupów i w ogóle 
duchowieństwa, będą uważane jak akta prywatna 
obywateli państwa w ogóle, podlegać tym samym 
przepisom i karom, i państwa cofną swoją po- 
moc pieniężną. A na dobitek komunikacje ducho- 
wieństwa krajowego z Rzymem i odwrotnie, będą 
poddane pod dozór państwa, jako komunikacje z 
państwem obcem. 


Śmieszne jest schlebianie Francji. Wszak pa- 
pież i w ogóle Rzym, a we Francji duchowieństwo 
ultramontańskie ile możności odpłacało się Napo- 
leonowi III. szyderstwem i nawet osobistą obelgą 
za osłonę jego bagnetów i szasspotów. Rzym da- 
wał Napoleonowi III. nieustannie dowody najczar- 
niejszej niewdzięczności. Czyżby nagle dowiedziano 
się w Rzymie. że zanosi sie na spełnienie konwen- 
cji wrześniowej z r, 1864, która pośrednio zrodziła 
encyklikę i syllabus z 8. grudnia 1864, a te oboje 
sobór obecny i kanony de ecclesa? Dziwny to je- 
duak sposób, pochlebiania: kadzić Francji i równo- 
Czesnią grozić rewolucją za takie postepowanie, ja- 
kiego Francja trzyma się ciągle, a mianowicie w 
czasie dzisiejszym. Albo to obłnda, albo szyderstwo, 
bo o głupotę nikt nie obwini redaktorów Civilty, 


W najwyższym stopniu zwróciło uwagę ojców 
soboru i ogółu zajście między papieżem a patrjar- 
chą chaldejskim w końcu stycznia. Miedzy propa- 
gandą (władzą w Rzymie do spraw wschodnich ko- 
ściołów i misyj), a patrjarchą chaldejskin wybu- 
chły spory ©0 do przywilejów patrjarchy. Patrjar- 
chat chaldejski założony był w roku 1681. Nazwę 
chaldejczyków noszą zjednoczeni z Rzymem nesto- 
rjanie; patrjarcha ich rezyduje w Alksz albo w 
Mossul i mianuje się „patrjarchą Chaldejczyków 
Wschodu*. podczas gdy siedzibą patrjarchy nesto- 
rjanów nieunitów jest Koszanes w Kurdystanie. 
Według dotychczasowych praw stoi patrjarcha chal- 
dejezyków pod propagandą i delegatem apostol- 
skim, arcybiskupem babilońskin w Bagdadzie, któ- 
ry ma prawo wizytować dyecezje patrjarchy. Pa- 
trjarchę wybierają bisknpi chaldejscy, a papież po- 
twierdza go na wniosek propagandy ; patrjarcha 
zaś ma prawo mianować i święcić metropolitę i 


Wrażenia redutowe. 


(Dokumenta do historji panującego nam szczęśliwie 
karnawału.) - 
(Dokończenie.) 

Jeden z nich był to więcej długi, niż wysoki 
blondyn, ze szkiełkiem, które często wypuszczał ⁄ 
oka niedbale, i z wyrazem twarzy, który chciał 
mówić: „Znam wszelkie rozkosze i wrażenia tak 
redutowe, jako i nieredutowe, nikt mię tu nie za- 
czepia, to prawda, ale bo też tu nie ma nikogo z 
Wyższej sfery, przytem tą reduta nie wiele mię 
bawi.“ Z początku udawał znudzonego, ale pod 
koniec istotnie czuł się znużonym. Siedział przy- 
garbiony nieco na poręczu niezajętej loży pod bu- 
tetem, i założywszy tragicznie ręce i nogi, patrzał 
z wyrazem bardziej politowania ni} pobłażania na 
przechodzące maski i szczęśliwych: niemaskowanych 
Śmiertelników, co Z nimi rozmawiali, W głębi 
zaś duszy był bardzo obrażony na redute, za to, 
Że nie zwracano nań zupełnie uwagi. 

Drugi młodzieniec był młodym, nizkim j cjen- 
kim brunecikiem, z oczyma żwawo biegającemi w 
różne strony. Ten 118 ukrywał wcale, Że go ro- 
duta bardzo zajmuje. Oglądał się na Wszystkie 
strony, śmiał się serdecznie Z maski, przedstawią 
jącej żyda. Jak tylko w umyśle swoim znalazł jaką 
wątpliwość, natychmiast zwracał się u zapytaniem 
do długiego blondyna, który mu bardzo powoli i 
niedbale udzielał odpowiedzi. Z wyrazu twarzy, Z 
jakim udzielano odpowiedzi, można było wniosko- 
wać, że odpowiedź ta była stanowczą i nie do wąt- 
pienia nie zostawiającą. Widać było przytem, że mło- 
dy brunecik radby był się ruszać, przechadzać, 
przeciskać przez tłumy, ale trzymało go na miej- 
seu uszanowanie dla poważnego blondyna, który 
Taz już zralaziszy malowniczą dla rąk i nóg swo- 
ich pozycję, nie chciał jej psuć tak prędko. 

Kiedyśmy do owych młodzieńców podeszli, a 
raczej kiedy nas ku nim popchnięto, towarzysząca 
mi maska, zwróciła się do blondyna i powiedziała 


We Lwowie, Wtorek dnia 8. Lutego 1870. 


biskupów dla swoich sześciu dyecezyj. Otóż te 
prawa chce propaganda odjąć patrjarsze. 

_W skutek tego patrjarcha odczytał w kongre- 
gacji jeneralnej d, 24. z. m. mowę (przetłumaczo- 
ną na łacińskie przez pewnego prałata francuzkie- 
g0), w której ponawia unicki akt wiary (przepisa- 
ny przez Urbana VIIL), ale pretensję papieża co 
do mianowania i święcenia biskupów chaldejskich, 
stanowczo odpiera. Zarazem patrjarcha oświad- 
czył się przeciw centralizacji kościoła katolickiego. 
Ta śmiałość oburzyła propagandę, i na jej nalega- 
nie /5letni patrjarcha pod groźbą Środków przy- 
musowych został do papieża na dzień następny 
wezwany ; zabroniono mu nawet wziąć z sobą swe- 
go metropolitę. Na audjencji u papieża zastał ja- 
kiegoś niespodzianego tłumacza (biskupi Wschodu 
nie umieją po łacinie), którego tłumaczenia wyda- 
y mu się już z swej formy niebywałej, podejrza- 
nemi. Papież zażądał bezwarunkowego poddania 
się patrjarchy, i postawił mu alternatywę: albo 
złożyć swoją godność, albo przystać na mianowa- 
nie biskupów chaldejskich przez propagandę. Do- 
kumenta leżały przygotowane na stole — brako- 
wało tylko podpisu patrjarchy. Zaledwo zdołał u- 
zyskać zwłokę na 24 godzin, Przyparty zewsząd 
przez propagandę, patrjarcha zrzekł się prawa mia- 
nowania swoich biskupów. 

Jak zgodnie donoszą korespondenci różnych pism, 
był to nietylko prosty akt gwałtu, ale wykonany 
nawet za pomocą „czynności fizycznych — i wywo- 
łał niesłychaną senzację. Jestto pogwałcenie o- 
statnich swobódek soboru; ojcowie mają w soborze 
interpelować, a nawet zaprotestować. Z tym fa- 
ktem stoi zniknięcie prałatów wschodnich z ulic 
Rzymu. Powtarzamy, że wiadomości te we wszy- 
stkich pismach, które mają oryginalne korespon- 
dencje z Rzymu, brzmią jednozgodnie, tak, że nie- 
podobna odmawiać im wiary, choćby tego szczerze 
pragnął każdy szczery katolik. 

Z Paryża donoszą jako oznakę bardzo ważną, 
że na wieczorze d. 2. bm. u ministra Talhoueta 
zjawił się nawet arystokratyczny Świat przedmie- 
ścia St. Gerinain, a więc i legitymiści zaczynają 
układać się z cesarstwem. Ollivier ma być w nad- 
zwyczajnych łaskach u cesarza, 

We Włoszech znowu przesilenie ministerjalne, 
i Sella, minister finansów, podał się do dymisji, z 
powodu, że oszczędzać trzeba dla ratowania finan- 
sów państwa, a oszczędzać pozwalają tylko w tych 
wydziałach administracji, gdzie prawie nie się już 
nie da oszczędzić, w budżetach wojska zaśi mary- 
narki oszczędzać mie pozwalają. Przytem Włosi 
nie cheą płacić podatków. W ogółe Włosi jak nie- 
gdyś Polacy, niesłychanie wiele i pięknia rozpra- 
wiają a pracować na rzecz ojczyzuy nie chcą. 

Pisma wiedeńskie trwożą się tonem i treścią 
urzędowych organów moskiewskich, jak Dziennik 
Warszawski, która o zaborze słowiańskich ziem 
Austrji, Węgier i Turcji mówią jak o czemś bar- 
dzo bliskiem i wzywają z góry Polaków i resztę 
Słowian, aby w imię wielkiego państwa słowiań- 
skiego zrzekali się swojej autonomii plemiennej. A 
konwencja z d. 19. października 1860 r. co robi? 
Zresztą jak mają sobie żałować Moskale tego, co 
mówiła sama piątka ministerjalna przedlitawska w 
memorjale z d. 18. zm.? 
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już nie piszczącym ale naturalnym głosem, który 
z miłym dźwiękiem łączył lekką barwę ironii. 

— Kawalerze, żal mi twojej znudzonej miny, 
której, jestem przekonana, nie zdołałyby zająć i 
zachwycić wszystkie czary, dziwy i skarby Tysiąca 
i jednej nocy. Jest jednak jedno, krótkie nawet 
słowo, które gdybym ci szepnęła na ucho, roz- 
promieniłoby twarz twoją blaskiem prawdziwie 
bengalskim. 

Twarz zaczepionego przedstawiała dziwne i- 
grzysko.o Z pod źle przybranej maski znudzenia 
występowała nieoględna ciekawość, wraz z pewnem 
niedowierzaniem i zakłopotaniem, które mogłoby 
ująć wiele powagi długiemu bloudynowi w oczach 
kucego brunecika, gdyby ten ostatni całego wzro- 
ku swojego i całej uwagi nie poświęcił był na o- 
glądanie zaczepiającej maski i jej towarzysza, któ- 
rym ja byłem. Obejrzawszy pilnie maske, zwrócił 
swój zwrok więcej ciekawy, niź badawczy na mnie, 
szukając zapewne w mojej  niemaskowanej postaci 
jakiegokolwiek wyjaśnienia dla tej niespodziewanej 
zaczepki. Byłem zirany jak grób, co prawie prze- 
straszało małego brunecika. Tajemnica stawała się 
clemną i nieprzebitą, jak noc. 

Zakłopotanie blondyna objawiło się nietylko 
na twarzy, gle i w całej postaci. Ręce i nogi wy- 
szły z malowniczej swojej pozycji, ale nie otrzy- 
miawszy Z głównej kwatery, mózgu, bardzo na ów- 
cząs zajętogo, żadnego nowego rozkazu dokąd ma- 
Ją się udać, zostały w niemiłem zawieszeniu, po- 
uwałając sobie, już całkiem samowolnie, małego 
wahadłowego ruchu. Nie można jednak powiedzieć, 
żeby przykre uczucia opanowały serce tak zacze- 
plonego kawalera, pewna bowiem słodycz zafarbo- 
wała zakłopotanie twarzy i wykrzywiła usta do 
uśmiechu, który wyrażnie przyznawał się do swe- 
go słowa, wobec którego wszystkie skarby Bagda- 
du, oddawna Już nie istniejące, były niekształtną 
kupą śmiecia. 

— Powiedz-ż6e mi, masetzko, co to za słowo, 
rzekł wreszcie tonem, w którym czuć było walkę 
przybieranej obojętności z natarczywą ciekawością 


Respeit Niemców przed delegacją. 


„Niemcy mają przed nami respekt“ — mawia- 
ła dawniejsza delegacja galicyjska, gdy uchwalano 
grudniową ustawę. Niemcy mają przed nami re- 
spekt — powtarzała znowu, gdy z rezolucją sej- 
mową przybyła do Wiednia. A chociaż komisja 
konstytucyjna Izby niższej odrzucała wszystkie 
punkta rezolucji, wyjąwszy jakby dla ironii, urzą- 
dzenie Izb handlowych, to jeszeze i wtedy delegaci 
powtarzali: Niemcy mają dla nas respekt, skoro 
wniosków odmownych komisji nie Śmieli postawić 
na porządku dziennym Izby, ażeby nie zrazić sobie 
Polaków! 

I teraz znowu słychać w delegacji naszej gło- 
sy: „Niemcy mają dla nas respekt.“ Chociaż u- 
tworzono ministerstwo z żywiołów  najcentralisty- 
czniejszych, t> jednak ministrowie i ich popleczni- 
cy na ławach poselskich są bardzo uprzejmi dla 
Polaków, a nawet ciągle się naradzają w sprawie 
rezolucji galicyjskiej; co do Galicji odstąpili na- 
wet od zasad, wyjawionych w memorjale większo- 
ści, gotowi już są do ustępstw! Niemcy mają dla 
nas respekt. Trzeba pozostać w Radzie państwa i 
korzystać z tego usposobienia Niemców ! 

Już jako rzecz niezawodną głoszą w delegacji, 
iż Galicja otrzyma ministra Polaka, sąd najwyższy, 


i prawo urządzania Izb handlowych, ba nawet je- 


szcze w dodatku i namiestnika rodaka — hr. Al- 
freda Potockiego. 

Ministra Polaka żądała rezolucja, sądu naj- 
wyższego w kraju żądała rezolucja, prawa urzą- 
dzania lzb handlowych żądała rezolucja, więc z 0- 
$miu punktów rezolucyjnych byłyby trzy już urze- 
czywistnione ! 

Lecz wszystkie punkta rezolucyjne stanowią całość, 
a tej całości cechą jest odrębne stanowisko Galicji 
w ustroju państwa. Wypływem tej odrębności by- 
ło i żądanie osobnego ministra Polaka w Radzie 
korony, w którego ręku koncentrowałyby się 
wszystkie agendy galicyjskie, Skoro niemą kraj 
odrębnego stanowiska, rządu krajowego odpowie- 
dzialnego sejmowi, to cóż znaczy koncesja mini- 
stra rodaka? Niema najmniejszego znaczenia ! 

I żądanie sądu najwyższego w kraju wypływa- 
ło jako rzecz naturalna 4 żądania odrębnego sta- 
nowiska. Skoro do sejmu krajowego ma należeć 
ustawodawstwo cywilne i karne, to rozumiało się 
samo przez się, iż wtedy bez własnego sądu naj- 
wyższego w kraju się nie obejdzie. Bez odpowie- 
dniego zakresu ustawodawczego dla sejmu, zapro- 
wadzenie sądu najwyższego w kraju miałoby tylko 
to znaczenie, iżby rekursa w kilka dni prędzej 
mogły być rozstrzygane niż dotąd! 

Prawa urządzania Izb handlowych sejm do- 
magał się głównie dla tego, ażeby całe ustawo- 
dawstwo co do ordynacji wyborczej sejmowej i de- 
legacyjnej skoncentrować się mogło w ręku 
sejmu, jak tego pierwszy punkt rezolucji się do- 
maga. Skoroby zaś zostawiono wszystko przy da- 
wneim, i każda zmiara ordynacji wyborczej, uchwa- 
lona w sejmie, musiała iść przed trybunał Rady 
państwa, to prawo urządzania lzb handlowych na 
nic by się krajowi nie przydało! 

Minister więc rodak, sąd najwyższy w kraju i 
prawo urządzania Izb handlowych, miałyby war- 


i pewnem zakłopotaniem. Powiedz mi, czy mnie 
znasz? 

— 0O, znam cię doskonale! Ale słowa, które- 
go żądasz, nie mogę ci powiedzieć. Gdybym je po- 
wiedziała, wydarłabym tajemnicę duszy, która ży- 
je tylko jednem, maleńkiem, a przecież potężnem 
dla niej wspomnieniem. A ty o niczem nie wiesz! 
Tak, ty o niczem nie wiesz! powtórzyła ze zbyte- 
cznym, jak się zdawało, naciskiem na powtórzone 
wyrazy. Szczęśliwy i nieszczęśliwy zarazem ! 

Młody brunecik, który całą tę sprawę zaczął 
już traktować na serjo, tym razem rozdzielił uwa- 
ge swoją pomiędzy maskę a swego długiego towa- 
rzysza. Tajemnica rosła dlań jak ciasto drożdżowe 
w piecu; towarzysz w jego oczach wyrastał na 
tajemniczego bohatera. i "mål; 

I istotnie ostatnie słowa maski magicznie po- 
działały na blondyna. Pod ich wpływem wypro- 
stował się i tajemniczem okrył się zamyśleniem, 
Ręce i nogi wyszły z prowizorycznego wahadło- 
wego stanu swojego i ułożyły się w nową pozycję, 
pełną majestatu. Ukradkiem spojrzał na bruneci- 
ka, który go obejmował wzrokiem pełnym admi- 
racji i po małym namyśle powiedział do maski: 
A jeżeli wiem o wszystkiem ? 

— Miałbyś wiedzieć o wszystkiem? Ha, w 
takim razie jesteś bardziej nieczuły od milowego 
słupa. Bo i słup malowany blaknie czasem w 
słońcu, a ty P... To mówiąc podała mi rękę i po- 
ciągnęła naprzód. Gdyśmy odeszli parę kroków, 
odwróciłem głowę i spojrzałem na opuszczonych 
młodzieńców. Z ich twarzy poznałem, że pragnęli 
dalszego prowadzenia tej tak zajmującej intrygi 
Brunecik zaczął żywo interpelować płody, który 
nie wychodził z majestatycznej swojej POZY on; 

Tymczasem maska uł Śmiała się rh 
Powiedz mi, czy znasz tego, z którym m 
zapytadem y : 

BIŻ e, dzież tam, tak samo jak ak 
łam ci tylko pokazać całą komiczno” oj rawa” 
lerskiej natury, gotowej zawsze przyznać się do 
podbojów miłośnych, które nigdy nie istniały i w 


tość tylko wtedy, gdyby inne punkta rezolucji Zo- s 
c a og 


Rok IX 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Baezkowski, rne du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. Haasenstain È 
Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFUBCJE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein 
€ Vogler. W BERLINIE: p. Rndolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednega wiersza drobnym 
drakiem, oprócz opłaty stępiowej 80 cot. za ka- 
żdorazowe nmieszczenia. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 

legają frankowanin. 


P Manuskrypta drobne nie zwracają się, lecz 
bywają niszczone. 
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stały w Wiedniu przyjęte. Wymienienie w rezolucji 
tych trzech punktów nie było nawet koniecznem, 
gdyż są one prostym wynikiem tej odrębności, ja- 
kiej się główne punkta rezolucji domagają. Bez 
innych punktów rezolucji, te trzy przez Niemców 
Galicji łaskawie nadawane koncesje, nie mają żadnej 
doniosłości. 

Galicja domaga się takiego stanowiska w 
Przedlitawii, jakie zajmuje Kroacja w Zalitawii. 
W tem streszcza się cała kwestja rezolucyjna. 
Z tego stanowiska wychodząc, rokować może de- 
legacja nasza jedynie, w jaki sposób to odrebne 
stanowisko Galicji ma być urządzone. Więc prze- 
dewszystkiem chodzi o to, czyli rząd i większość 
Rady państwa mają zamiar nadać Galicji to odrę- 
bne stanowisko. Jeżeli nie mają chęci i zamiaru, 
to i rokowań rozpoczynać się nie powinno. Już 
w komisji rezolucyjnej powinna delegacja tę; wstę- 
pną kwestje postawić do roztrzygnięcia, a jeżeli bę- 
dzie odrzuconą — nie wdawać się w rozbiór i ro- 
kowania co d> pojedyńczych punktów. 

Wtedy dopiero się pokaże, czy Niemcy 
mają respekt dla nas? Dzisiaj mówić o 
tym respekcie, jest to łudzić siebie samych. 
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„Canones de ecelesia“, o których wspo- 
minaliśmy wczoraj, brzmią : 

I. Jeżeli kto powie, że religia Chrystusowa nie 
zawiera się i nie jest wyrażoną w żadnej osobnej, 
przez samego Chrystusa założonej społeczności, ale 
że ją każdy mieć i wykonywać może bez względu 
na jakąkolwiek społeczność, któraby była prawdzi- 
wym kościołem Chrystusowym — niech będzie 
przeklęty, 

H. Jeżeli kto powie, że kościół nie otrzymał 
od Chrystusa organizacji pewnej i niezmiennej, ale 
że tak jak inne społeczności ludzkie, według ró- 
żnicy czasów poddany był albo poddany być może 
zmianom i przemianom — niech będzie przeklęty. 

ILL. Jeżeli kto powie, że kościół obietnic bo- 
żych nie jest społecznością zewnętrzną i widomą, 
ale tylko wewnętrzną i niewidomą — niech będzie 
przeklęty. 

IV. Jeżeli kto powie, że prawdziwy kościół 
nie jest ciałem przez się jednem; albo że składa 
się 4 rozmaitych, luźnych społeczności imienia 
chrześciańskiego i po takowych się rozlewa; „albo 
że rozmaite, między sobą co do aktu wiary się od- 
strychujące i oderwane od połączenia . społeczności, 
tworzą jakoby członki albo części jeden i powsze- 
FM kościół Chrystusowy — niech będzie prze- 

ety. 

V. Jeżeli kto powie, ża kościół Chrystusowy 
nie jest do osiągnięcia zbawienia wiecznego bezwa- 
runkowo potrzebną społecznością; albo że ludzie 
mogą wykonywaniem każdej religii być zbawiony- 
mi — niech będzie przeklęty. 

VI. Jeżeli kto powie, że nietolerancja, z którą 
kościół katolicki wszelkie od swojej jedności odpadłe 
sekty religijne wyklucza i potępia, nie jest prawem 
boskiem przepisaną; albo że co do prawd religii 
mogą być tylko zdania a nie pewność, i dlatego 
winien kościół wszystkie sekty religijne tolerować 
— niech będzie przeklęty. 

VIL. „Jeżeli kto powie, że ten kościół Chrystu- 
sowy może zapaść w ciemności albo być zarażony 
wypaczeniami, skutkiem którychby od jedynie zba- 


skutek tego, gotowej zawsze przyjąć żart za pra- 
wdę. 

— Powiedzże mi teraz, więcej niż intrygująca 
maesczko, kt) ty jesteś? zapytałem ? 

— (0 za naiwne żądanie! Zgadnij, proszę. 

— Dobrze. Będę zgadywał powoli. - Najprzód 
jesteś kobietą. Odgaduję to z twojej werwy1/d0- 
wcipu, którego już zabrakło rodzajowi męskiemu. 

— Proszę, proszę. Gdybyś był w masce, od- 
gadłabym, że jesteś mężczyzną, sądząc tylko z two- 
jego pochlebstwa. o 

— Idę dalej. Jesteś mężatką. Odgaduję to z 
twojej znajomości świata i natury ludzkiej. 

— Zgadłeś i tym razem. Cóż więcej ? 

— Nareszcie nie jesteś Lwowiar ką. 

— A to jak odgadłeś ? 3 

— To fa na haab instynktu. A teraz, kie- 
dym ci powiedział wiele, powiedz mi resztę. | 

Maseczka moja oglądneła sie parę razy, jakby 
kogoś szukała. —Teraz muszę odejść, odrzekła, bo 
czekają na mnie, i nie ci więcej nie powiem, ale 
bądź na przyszłej reducie, a może dowiesz się 


reszty. , 
Mo mówiąc, podała ręke tuż stojącej obok nak 
masce męskiej i znikła w tłumie, 
Znowu sam zostałem, Na szczęście, przyjaźny 


rąd gprowadził zgubionych u wejścia towarzyszy. 


| mój Hiszpan wydał mi się bardzo umęczonym. Za- 


pytałem go bojaźliwie, jak mu się to" wszystko 
wydaje. W sennym Hiszpanie obudziła się galan- 
terja krwi jego właściwa. 

— Uważam, powiedział mi po franenzku, że 
wasz naród umie się bawić wybornie. Niema tn za- 
r takiego przepychu, jak mp. w Paryżu, mate 
nin... 

~— Mais enfin, pochwyciłem słowa Hiszpana, jest 
wiele ścisku i pyłu, chcesz pan zapewne powie- 
dzieć, 

Mój Hiszpan zaczął wymownić protestować 
ale zgodził się natychmiast na propozycję oddale- 
nia się z reduty. KTG 


Pas 
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wiającej prawdy wiary albo obyczajów zboczył, od 
swego pierwotnego urządzenia odstąpił, albo wyro- 
dzony i zepsuty w końcu istnieć przestał — niech 
będzie przeklęty. 

VUI. Jeżeli kto powie, że obecny kościół 
Chrystusowy nie jest ostateczną i najwyższą insty- 
tucją do osiągniecia zbawienia, ale że od nowego i 
pełuiejszego wylania się Ducha św. trzeba spodzie- 
wać się kościoła innego — niech będzie przeklęty. 

IX. Jezeli kto powie, że nieomylność kościoła 
ogranicza sie tylko do tego, co jest w objawieniu 
Bożeia zawarte, a nie rozciąga się i do innych 
prawd, które są nieodzownie potrzebne do zacho- 
wania w zupełności skarbu objawienia -— niech 
będzie przeklęty. 

X. Jeżeli kto powie, że kościół nie jest spo- 
łecznością zupełną, ale tylko zgromadzeniem (colle- 
gium); albo że do społeczeństwa ludzkiego lnb do 
państwa stoi w stosunku uległości —- niech będzie 
przeklęty. 

XI. Jeżeli kto powie, że ustanowiony od Boga 
kościół jest tylko społecznością równych (równou- 
prawnionych), a biskupi posiadają urząd i obowią- 
zek, ale nie posiadają osobnej władzy rządzenia, 
która im z ustanowienia boskiego przysłuża, i któ- 
rej wolno używać mogą — niech będzie przeklęty. 
(Niektórzy tłumaczą: ..ale nie posiadają władzy 
rozstrzygania, co im wedle urządzenia Bożego przy- 
służa i co swobodnie wykonywać mogą....; p. r. 

XII. Jeżeli kto powie, że Pan nasz i Zbawi- 
ciel Jezus Chrystus dał kościołowi tylko władze: 
radą i przekonywaniem kierować, nie zaś ustawa- 
mi nakazywać, a zbłąkanych i upartych zewnętrzną 
jurysdykcją i zbawiennemi karami chłostać i w ry- 
zie trzymać — niech będzie przeklęty. 

XIII. Jeżeli kto powie, że prawdziwym ko- 
ściołem Chrystusowym, poza którym nikt nie może 
być zbawiony, jest inny, a nie jedyny Święty kato- 
pt i rzymsko - apostolski — niech będzie prze- 

ety. 

XIV. Jeżeli kto powie, że św. apostoł Piotr 
nie jest od Chrystusa Pana, jako pierwszy między 
apostoły i jako widoma głowa całego wojującego 
kościoła ustanowiony ; alb), że otrzymał tylko 
prymat zaszczytów, a nie prymat władzy prawdzi- 
wej i właściwej — niech będzie przeklęty. 

XV. Jeżeli kto powie że to nie sam Chrystus 
Pan ustanowił, aby Św. Piotr w prymacie nad ca- 
łym kościołem miał nieustających następców ; albo, 
że papież rzymski nie jest z prawa Bożego następ- 
cą Piotrowym w tym prymacie — niech będzie 
przeklety. 

XVI. Jeżeli kto powie, że papież posiada tyl- 
ko urząd nadzorowania i kierowania, a nie zupełną 
i najwyższą władzę jurysdykcyjną mad całym ko- 
ściołem; albo że władza ta nie jest wobec wszel- 
kich kościołów prawidłową i bezpośrednią — niech 
będzie przeklęty. 

XVII. Jeżeli kto powie, że niezawisła władza 
kościelna, jaką według nauki kościoła katolickiego 
Chrystus temu kościołowi nadał, nie może istnieć 
w połączeniu z najwyższą władzą świecką w ten 
sposób, iżby prawa obu były ubezpieczone — niech 
będzie przeklęty. 

XVIL. Jeżeli kto powie, że potrzebna do rzą- 
dzenia społeczeństwem cywilnem (państwem) wła- 
dza nie pochodzi od Boga; albo że prawo Boże nie 
nakazuje poddania się tej władzy; albo że takowa 
sprzeczna jest z wrodzoną wolnością człowieka — 
niech będzie przeklęty. 

(Niewiądomo, czy ten artykuł odnosi się do 
poprzedniego, czy do nastapnego, t. j. czy stawia 
tylko Świecką władzę papieża jako dogmat, czy 
stosuje się do wszystkich państw, a więc neguje 
egzystencję państw monarchiczno-konstytucyjnych, 
uprawniając tylko absolutyzm i republikę; p. r.;) 

XIX. Jeżeli kto powie, że wszystkie między 
ludźmi istniejące prawa pochodzą tylko od państwa 
politycznego; albo że nie ma innej powagi (aucto- 
ritas) prócz tej, jaką takowe nadaje — niech be- 
dzie potępiony. 

XX. Jeżeli kto powie, że w ustawie państwa 
politycznego, albo w opinii publicznej jest najwyż- 
sza norma sumienia eo do czynności publieznych i 
społecznych ; albo że do tych czynności nie roz- 
ciągają się wyroki kościoła, w których on orzeka 
co jest a co nie jest dozwolone, co mocą prawa 
boskiego albo kościelnego nie jest dozwolone — 
niech będzie przeklęty. 

/ XXI. Jeżeli kto powie, że ustawy kościoła 
mają moc obowiązującą tylko o tyle, o ile sankcją 
władzy świeckiej są zatwierdzone; albo, że tej 
władzy świeckiej przysłuża na podstawie jej powa- 
gi najwyższej moc wyrokowania i rozstrzygania w 
sprawach religii — niech będzie przeklęty. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 3, lutego. 

(Al. W.) Przez pośrednictwo Gołosu doszła do 
mnie wiadomość, że Al. Wernicki uwięziony za fuł- 
szywe pieniądze moskiewskie i N. fr. Presse to podała. 
To za wiele. Wernicki żaden nie stał na liście fał- 
szerzy. Odwołuję więc umyślnie rzeczony fałsz. 

Ale gdy słowo fałszywy, wyrwało mi się z ust 
od razu, przechodzę do sejmu francuzkiego, gdzie Ke- 
ratry, już kiłka razy męczył rząd o fałszowanie 
historji. Wiadomo każdemu, iż wiele jest w historji 
obydwóch cesarstw brudnych scen, i sprawcy ich 
chcieliby je zatrzeć zupełnie. A nie jest to tak łatwo, 
bo po archiwach dokumenta wciągnięte świadczą. 

Otóż za samowolnych ministrów, jak twierdzi Ke- 
ratry wyrywano dokumenta kompromitujące i oddawa- 
no cesarzowi, księciu Napoleonowi, a nawet część (tekę 
jedną) z archiwów narodowych oddano p. Vaillaut. 
Na interpelację p. Keratry, minister odpowiedział, 
że „wszystko było regularnie robione." I zdawołoby 
się, że powinni byli zadowolnić się. Otóż Keratry zno- 
wu podjął drażliwą sprawę i dowodzi, że to regularnie, 
to znaczy, że Vaillaut i Rouher za błogich cza- 
sów podpisali z cesarzem nieogłoszony nigdy drukiem 
rozkaz, aby 42 dokumentów wydano panującemu. Czy to 
prawda, dotąd można się domyślać z zakłopotania Ri- 
charda i Śmiałego wystąpienienia posła z Oise. 

Spór ten z władzą osobista doprowadzi do uzna- 
nia nietykalności narodowych zbiorów, których całość 
od dawna zapewniona teoretycznie. Będzie to drugiem 
zwycięztwem dla postępu i prawdy, odniesionem nad 


GAZETA NARODOWA z dnia S. Tuteco 1870. 


dawnym porządkiem rzeczy, piorwsze takie zwycięztwo, 
jest zniesienie ła cabinet noire coś w rodzaju 3. od- 
dielenja moskiewskiego, tylko że czarny gabinet zaj- 


mywał się odczytywaniem i śledzeniem listów. Chociaż | 


ogłoszenie zniesienia jest bardziej teoretycznem, niż 
rzeczywistem, bo jeszcze i teraz przytrzymują czasem 
listy, jednak samo zniesienie tego zaprowadzenia drugiego 
cesarstwa już wiele znaczy. Montesqieu kiedyś 
pisał: „Konspiracje w państwie stały się trudne, bo 
od czasu wynalazku poczt wszelkie prywatne sekreta 
przeszły w publiczne posiadanie.“ Szpiegostwo listów 
trwało ciągle aż do lipca 1790 roku, gdy rzeczpo- 


spolita zniosła je uroczyście, ręczac za nienaruszalność | 


sekretu listów. Napoleon I. powrócił do dawnego 
szpiegostwa, aż dopiero restauracja ponownie je zniosła. 
I stan bezpieczeństwa tajemnicy trwał, aż dopokąd 
Napoleon IM. po zamachu stanu nie zapragnął śledzić 
stosunków dawnych republikanów, a wygnańcy 2. gru- 
dnia nie otrzymywali ani jednego listu, by nie był 
odpieczętowany lub nawet niejednokrotnie rozeinany. 
Sumienni Anglicy związywali list taki nitką i nadpi- 
sywali, że rozerwany list na poczcie zagranicznej. Za 
czasów Rochefortowskiego wygnania chcąc, aby list 
jaki doszedł do Vidala, dyrektora poczt, dość było 
zaadresować do Rocheforta. lnaczej prośby wszelkie, 
długie przechodziły koleje. | ł j 

Gdy trzeba było znieść szpiegowanie bezużyteczne 
listów w r. 1790, wtedy na podobna propozycję Ca- 
stelnaua, odpowiadał Mirabeau : „Jakto ? naród co chce 
być wolnym, ma pożyczać zasad i sposobów działania 
od tyranii? Czyż może on kazić moralność będąc tak 
dłngo ofiarą tych, co go gwałcili? Czegoż się możemy 
dowiedzieć przez haniebną inkwizycję listów * Podlych 
i haniebnych intryg, skandalicznych anegdot i brudów, 
godnych pogardy. I jakżeż to? ostatni przytułek wol- 
ności będzie pogwałcony przez tych samych, których 
naród wybrał dla ustalenia swych praw. Tajemne wy- 
lania się duszy, najdelikatniejsze związki umysłów, czę- 
sto źle ugruntowane wrażenia gniewu, błędy po chwi- 
li odżałowywane, mają hyć używane przez trzecia 080- 
hy. Obywatel, przyjaciel, syn. ojciec w taki sposób 
będą sędziami jedni drugich, nie wiedząc o tem.“ Wi- 
dać obydwa cesarstwa nie miały tej moraluości terro- 
rystów, i dlatego nawet Napoleon I. na wyspie św. 
Heleny żałował tego Środka używanego i tłumaczył 
się: „Co by tam nie gadano w powszechności, jedna- 
kowoż na pocztach mało czytano listów. Te które od- 
dawano prywatnym, odpieczętowane lub na nowo za- 
pieczętowane, najczęściej nie były odczytywane a ni- 
gdy nie dokończono czytania. Używano tego środka 
bardziej dla ostrzeżenia korespondencji, niż dla jej od- 
krywania. Listy rzeczywiście czytane nie okazywały 
żadnego śladu, ostrożność była najzupełniejsza.* Toż 
samo robiono i teraz, i oto dopiero z Ollivierem znosi 
się ten haniebny zwyczaj i przechodzi się do systemu 
państw ucywilizowanych, pozostawiając na boku jedną 
tylko Moskwę. Dla naszych chwalców cesarstwa dru- 
giego, jest to zdarcie jeszcze jednej zasłony z oczu. 

Przedstawienia Ruis-Blais, Hugona, były przyjmo- 
wane w Paryżu z ogromnym zapałem, i pojutrze, za- 
chęcona dyrekcja przedstawi na scenie Lukrecję Bor- 
gię, która — jak piszą dzienniki, w obecnej chwili 
wywoła niewątpliwie powszechny zapał i uwielbienie. 
Zatem cenzura teatralna tak długo pozbawiała ludność 
najlepszych arcydzieł. To coś przypomina Rzym i list 
Dupanloupa, niedawno pisany do arcybiskupa Malines. 
Dupanloup, członek akademii, chciał odpisać na list 
arcybiskupi, jako ojciec soboru, wypracował gruntowną 
broszurę przeciwko nieomylności papieża i chciał ją 
wydrukować pod swem okiem. Niestety! powiedziano 
mu, że musi dostać imprimatur, a po mowie Stross- 
mayera, w dzisiejszej chwili panowania jezuitów, pis- 
mo jego nie dostanie zezwolenia. Zatem opóźniono u- 
kazanie sią dzieła. Ale tem większą doniosłość ono 
będzie miało jako zabronione. 

W Paryżu ks. Gratry, członek akademii, jeden 
z 40 nieśmiertelnych, wydał również dzieło podobnej 
treści pod tytułem : Ueveque d'Orleans et Mr. Archeveque 
de Mallines niezmiernie ważne o nieomylności papie- 
ża. Dzieło to do żywego dojadło jezuitom. Ostatecz- 
ny wywód Gratryego ten, że papiezka nieomylność do 
bożej, ma się jak zero do nieskończoności. Na takie twier- 
dzenie Veuillot, przepłoszony wystąpieniem tego Galika- 
nina, telegrafem donosząc o jego przedwczesnem po- 
tępieniu, nazywał bezbożnem, skandaliczifbm, zuchwa- 
łem, Śmiesznem, a autora zrobił tête d'oiseau bleu. To- 
go dostatecznie na pochwałę. W Rzymie tymczasem 
podjęto sprawy dyscypliny kościelnej, a przeciwko dzi- 
siejszej dyscyplinie występują Ketteler, biskup z Mainz, 
Bounet z Gerona (w Hiszpanii), Dupanloup i Fania. 
Razem poruszona będzie tam i sprawa celibatu księży. 

Zawiazało się tu stowarzyszenie literatów do tłu- 
maczenia dzieł duchownej treści, jak Janusa i tp., któ- 


re rzucają światło żywe na sprawę kościoła. Czy u 
nas coś podobnego nie może mieć miejsca? lub, czy 


u nas nie obchodzi nikogo sprawa katolicyzmu? Sta- 
wie zapytania każdemu. 

A teraz na zakończenia aodam, że w akademii 
francuzkiej zawakowało naraz aż 4 krzesła i o wybo- 
rze 4 nie Śmiertelnych dużo gadają, najwięcej pra- 
wdopodobieństwa wyboru już mają pp. Sardou, Aleksan- 
der Dumas syn, Ollivier — bo nie nie napisał, Rou- 
her Gautier i t. d., ale podobno najmniej szans, to 
Dumas i Sardon, bo za sławni, a sława ich jest nie 
akademiczna, jak mówił jeden akademik. 
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I. posiedzenie walnego zgromadze- 
nia delegatów galicyjskiego Towa- 
rzystwa gospodarskiego z d. 3. lutego. 


Wysłuchawszy nabożeństwa w katedrze, zbie- 
rają się delegaci w sali ratuszowej o godzinie 11. 

W nieobecności prezesa, zagaja zgromadzenie 
senior komitetu Towarzystwa, p. Henryk Strze- 
lecki, odczytuje listę delegatów i przedstawia 
zgromadzeniu komisarza rządowego, pana Edwarda 
Podlewskiego, .poczem zaprasza do wyboru prze- 
wodniczącego. 

Na wniosek p. Edwarda Dzieduszyckiego, 
wybrano przez aklamację przewodniczącym księcia 
Leona Sapiehę, Stosownie do programu zgro- 
madzenia, zarządzą przewodniczący odczytanie spra- 
wozdania komitetu Towarzystwa za rok 1869, 

Sprawozdanie to przyjmuje zgromadzenie do 
wiadomości bez zarzutu, a idąc za wezwaniem ko- 
mitetu, przez powstanie z miejsc, oddaje cześć 
pamięci ś. p. Felicjana Laskowskiego. Co do 
wniosku komitetu, ażeby zgromadzenie wyraziło 


swój żal i ubolewanie z powodu ustąpienia Al- 
freda hr. Potockiego z ministerstwa, uchwalono je- 
dnogłośnie na wniosek p. Sobieszczańskiego, 
delegata oddziału Kamioneckigo, wyrazić to uczu- 
cie w adresie, wystosowanym do byłego ministra 
rolnictwa, a na wniosek p. Mieczysława Dzie- 
duszyckiego, zredagowanie i doręczenie tego a- 
dresu przekazano komitetowi Towarzystwa. 
Zgromadzenie przyjmuje następnie do wiado- 


| mości sprawozdanie dyrekcji szkoły dublańskiej za 


rok 1869. 

Do binra prezydjalnego zaprasza przewodni- 
czący pp. Giżowskiego Józefa, hr. Dembińskiego 
Antoniego i Onyszkiewicza Mieczysława. 

Dr. Białoskórski Eligiusz, imieniem ko- 
mitetu wnosi tymczasowe przyjęcie na rok bieżący 
regnlaminu. dotychczas obowiązującego. Zgroma- 
dzenie przyjmuje ten wniosek bez rozpraw. 

Dalszym przedmiotem porządku dziennego 
jest bilans przychodu i rozchodu zarządu central- 
nego (Towarzystwa, szkoły i folwarku) z roku 
1869 — i wybór komisji do rozpatrzenia rachun- 
ków. Przewodniczący wnosi, ażeby komisja 
ta składała się z 3 członków, p. Darowski Mie- 
czysław zaś czyni wniosek dodatkowy, ażeby wy- 
bór tych trzech członków do komisji rachunkowej, 
pozostawiło zgromadzenie księciu przewodniczące- 
mu. Obadwa te wnioski przyjęto, zaczem prze- 
wodniczący wyznacza pp. Dzieduszyckiego Mieczy- 
sława, Kulczyckiego i hr. Łosia Władysława na 
członków wymienionej komisji. 3 

Na tem skończono posiedzenie. Następne na- 
znacza przewodniczący na dzień następny 0 godzi- 
nie 11. przedpołndniem. 

Komisja do rozpatrzenia rachunków odbyła po- 
siedzenie wczoraj o godzinie 5. wieczorem. 


Kronika. 


Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we 
Lwowie, mianowała skarbowego adjunkta konceptowego, Sa- 
bina Lachowicza, skarbowym  koncepistą prowizorycznym 
Il. klasy, a koneeptowego praktykanta Józefa Stefańskiego 
skarbowym adjunktem konceptowym II. klasy. 

C. k. nadprokurator mianował c. k. nadporucznika 
55 pułku piechoty, Adolfa Starka, i kancelistę sądu powia- 
towego Karola Paraskowicza, oficjałami przy c.k. zarządzie 
domu karnego dla mężczyzn. 


— Wypadki miejscowe. W nocy z 4. na 5. b. m. 
znaleziono koło Murowanych mostów nieznajomego wyro- 
bnika skostniałego i prawie nieżywego, i odniesiono go do 
urzędu łandwójtowskiego trzeciej dzielnicy, gdzie, pomi- 
mo natychmiast udzielonej lekarskiej pomocy, ducha wy- 
zionął. 

Ponieważ sanki po Śniegu bez dzwonka pędzące zagra- 
żają bezpieczeństwu przechodniów, zarządziła policja, ażeby 
każde sanie bez dzwonka jadące, odstawione były na in- 
spekcję policyjną, celem przymuszenia właściciela do spra- 
wienia dzwonka. W skutek tego od dnia 1. b. m. z ra- 
na do 5. w południe przytrzymano 620 sani, po najwię- 
kszej części włościańskich „ i tym sposobem cel osią- 
gnięto. 

Dnia 5. b. m. o godzinie 4. po południu znaleziono 
obok cmentarza ną Paparówce pod posągiem św. Jana dzie- 
cko płci żeńskiej, i obok niego karteczkę połogu, z której 
się pokazuje, że się dziecko urodziło dnia 22, stycznia b. r. 
Dziecko oddano w opiekę, matkę zaś wyśledzono i uwięzio- 
no. Przyczyna zbrodni była rozpacz. 


Sokół. Dziennik Polski żyjący tendencyjnem prze- 
kręcaniem lub fałszowaniem wszystkiego, czego się dotknie 
(jakto świeżo uczynił w sprawozdaniu z obrad delegatów 
Towarzystwa kredytowego w sprawie Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń od pożaru i akcyjnego, a w Kronice 
niedzielnej wmawiając w Gazetę Narod., iż doradzała tranz- 
akcji z ministerstwem) tak samo jNzekręcił i okoliczność 
wystąpienia właściciela Gazety Narodowej z Wydziału „So- 
kola.“ Powiada, iż „Sokół* teraz skapiał a to z przyczyny 
dyrekcji p. Dobrzańskiego. Tymczasem „Sokół* obecnie tak 
stoi świetnie, jak nigdy przedtem, i musiano piątego przy- 
jać nauczyciela. gdyż liczba ćwiczących się w gimnastyce 
przechodzi 500. I finansowo nigdy nie stał tak pomyślnie, 
jak obecnie. Unika zaś Dziennik Polski podania przyczyny, 
dlaczego pan Dobrzański wystąpił z Wydziału. Oto Wydział 
w przeszłym roku powziął uchwałę, ażeby niezamożni u- 
czniowie i członkowie „Sokoła“ pobierali bezpłatnie naukę 
szermierki. Chociaż w tym roku przybyło „Sokołowi* do- 
chodów, jednakowo Wydział głosem prezesa, przy pięciu gło- 
sach przeciw pięciu, powziął taką uchwałę, która tę naukę 
bezpłatną z powodu oszczędności znosi. To zwichnięcie 4% 
lów Stowarzyszenia, które nie powinno się jakby przedsię- 
biorstwo kierować zasadą, czy koszta nauki się opłacają lub 
nie, osobliwie skoro tego nie wymaga konieczność, skłoniło 
pana Dobrzańskiego do usunięcia się z Wydziału. Zresztą 
z tych samych powodów ustąpił i dr. Wołek. 

— Cesarz opuścił karę p. Hipolitowi Stupnickiemu, 
skazanemu na 4 tygodniowe więzienie za obrazę moskalofi- 
la, p. Eugeniusza Pawlewicza. Ułaskawienie nastąpiło na 
podstawie skonstatowania ze strony sądu, nadwątlonego 
zdrowia ukaranego, i — jak donosi Dziennik Lwowski — na 
wstawienie się za nim obrażonego. 

— O wypadkach zamarznięcia krążą tysiączne 
wieści, po największej części bezzasadne. Dla uniknięcia 
więc sprostowań, podawać będziemy , tak jak dotąd , takie 
tylko wypadki, które będą urzędownie sprawdzone, 

— Mróz w Konstantynopolu d. 5. b. m. był taki 
silny, że, jak donosi telegram , zamarzła tego dnia zatoka 
Therapia ! 

— Sprawy sądowe. Ostateczna rozprawą karna w 
procesie o „przejęcie i sfalszowanie listu“ odbyła się (jak 
zapowiedzieliśmy) w sobotę dnia 5. b. m. Przedmiot tej 
sprawy jest następujący: 

Dnia 7. lub 8. maja r. z. napisała p. Marja W. żona 
wyższego urzędnika sądowego ze Lwowa list do swego bra- 
ta w Modritz w Morawii mieszkającego, Í prosiła go w tym 
liście między innemi o przesłanie jej 50 złr. List ten od- 
dała następnie około 3 godziny popołudniu dwunastoletniej 
swojej córeczce, która powiada, że go Zaraz potem do skrzyn- 
ki listowej na Halickiem wrzuciła. 

Wspomniany list, opatrzony na lwowskiej poczcie stam- 
pilią z dnia 8, maja (3. godzina popołudniu) dostał się 10. 
maja, a zatem we właściwym czasie do Modritz w koper- 
cie podejrzanej, bo nie ręką pani Marji W. ale obcym ja- 
kim6 charakterem pisanej. Adresant oświera go i znajduje 
w liście dopisek, w którym siostra donosi mu tajemniczo o 
jakiemś wielkiem nieszczęściu, dopiero co] zdarzonem i 
w skutek tego błaga go i zaklina, aby jej tych 50 złr. 
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przysłał natychmiast, koniecznie natychmiast, a to nie pod 
własnym jej adresem, ale poste restante pod znakiem M. F. 

Brat pani W. nie bity w ciemie, spostrzega także í 
w tym dopisku obcy charakter, i kierując się ostrożnością, 
posyła w prost swojej siostrze żądaną kwotę, zwraca jej 
list wraz z kopertą i pyta, co znaczy ta mistyfikacja. Oka- 
zuje się, Że list został przez kogoś przejęty i sfałszowany, 
a to oczywiście w celu przywłaszczenia sobie obcych pie- 
niędzy. 

Mąż pani W. donosi o tym fakcie do policji, która się 
bierze sprężyście do rzeczy. Delegowany urzędnik policyj- 
ny udaje się na pocztę i dowiadnje się, że dnia 8. maja 
kartowat listy na wiedeńską rutę oficjał pocztowy, pan 
E. Wn. Wołają natychmiast pana oficjała, i dyktują mu 
słowo w słowo wyrazy, podrobiony dopisek stanowiące. 
Pan E. Wn. spisuje natychmiast dyktowane mu słowa, 
które zatem stanowią próbkę własnoręcznego jego pisma. 
Z tą próbką i dawniejszem jakiemś do dyrekcji pocztowej 
podaniem przez pana Wn. własnoręcznie pisanem, udaje się 
delegat policji do nauczyciela kaligrafii pana J., który po- 
równawszy okazane mu pismo z charakterem widocznym w 
sfałszowanym dopisku, równie jak na podrobionej kopercie, 
oświadcza, że wszystkie te pisma, bez żadnej wątpliwości 
pochodzą od jednej i tej samej ręki. 

Na tej podstawie zrobiono zaraz u pana E. Wn. poli- 
cyjną rewizję, suspendowano go od urzędu i wytoczona 
przeciw niemu Śledztwo karne, w toku którego zaprzysię- 
żeni znawcy pisma, a mianowicie wspomniany już w górze 
p. J. łącznie z drugim nauczycielem kaligrafii, panem M. 
orzekli i w bardzo obszernym elaboracie szczegółowo wy- 
kazali, iż dopisek wraz z kopertą z całą pewnością 
od ręki pana Wn. pochodzi. Oskarzono więc tego pana o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej i odbyto z nim osta- 
teczną rozprawę, z której jednak pan Wn. wyszedł zwy- 
cięzko. 

Przebieg tej ciekawej rozprawy podamy jutro. 

— Posiedzenie ["owarzystwa technicznego we 
Lwowie. Dnia 4. b. m. odbyło się zwykłe tygodniowe 
zgromadzenie Towarzystwa technicznego we Lwowie, przy 
bardzo licznym udziale członków i gości obu płci. Pan 
Richter, porucznik 34 pułku piechoty i profesor szkoły 
podoficerskiej we Lwowie, miał bardzo zajmujący odczyt o 
fałszowaniu piwa w browarach, jako też przez szynkarzy i 
to często w sposób zdrowiu bardzo szkodliwy. Równocze- 
śnie podał środki, jak można poznać i udowodnić sfałszo- 
wanie. Nakoniec podał skutki dochodzenia sądów angiel- 
skich przeciw kilku browarom, wyrabiającym tak zwany 
porter dla stałego lądu w wielkich rozmiarach, w którym 
rzeczoznawcy znaleźli oprócz innych obrzydliwych części 
składowych, także strychninę, zaczem wypicie takiego por- 
teru pociąga za soba ból głowy i inne skutki szkodliwe, 
które zwykle przypisujemy innym przyczynom i z których 
nawet niebezpieczne choroby wywiązać się mogą. 

Do Towarzystwa przystąpili pp.: prof. Józef Siedmiograj, 
adw. dr. Konrad Gregorowicz, dr. Tytus Lewakowski, prof. 
dr. Ford. Weber, Ant. Holzmóller technik. 

Dnia 11. b. m. odbędzie się znowu posiedzenie. Na po- 
rządku dziennym będzie odczyt p. Bolesława Darowskiego, 
inżyniera kolei Karola Ludwika, o oświecaniu i zagrzewaniu 
pociągów za pomocą latarni systemu Rothmullera i pieców 
systemu Dobba. Wstęp dla gości obojga płci wolny. 

Z Sambora piszą, że zamiast rozwiązanego kasyna 
mieszczańskiego, powstała w tem mieście czytelnia, w któ- 
rej się jedenaście perjodycznych pism polskich (4 warszaw- 
skie, 3 lwowskie, Z krakowskie, 1 poznańskie, 1 cieszyńskie) 
znajduje, a wstęp jest bezpłatny. Gmina miejska przezna- 
czyła dla czytelni jeden pokój w ratuszu wraz z opałem i 


oświetleniem, zaś panowie Hild , Pezdański i Sozański do- * 


starczają gazet i pism. Panowie Berger, Longchamps i 
Romowicz są dozorcami, a p, Sozański sekretarzem oraz bi- 
bliotekarzem czytelni. Jej otwarcie nastąpiło d. 23. sty- 
cznia b. r. a publiczność , zwłaszcza młodzież szkolna, pil- 
nie i chętnie korzystają z czytelni. 


— Z Jorosławia. Dnia 4. lutego odbyło się posie- 
dzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy ofiejalistów pry wa- 
tnych, połączonych powiatów Jarosławskiego i Łańcuckiego. 
W toku swych czynności Wydział powiatowy tegoż Towa- 
rzystwa, ogłosił upragnioną wiadomość o otworzeniu biura 
wywiadowczego, w celu ułatwienia oficjalistom w razie po- 
trzeby dostania odpowiedniej posady, albo nastręczenia 
służbodawcom potrzebnych oficjalistów. Sprawozdawca rzekł: 
„Usiłowania nasze nie będą płonne, jeżeli jeszcze i stużbo- 
dawcy dopomogą i dadzą nam sposobność stręczenia uczci- 
wych i zdolnych oficjalistów  Natenczas Stowarzyszenie 
nasze się wzmocni jeszcze bardziej i wtedy już przynosić 
będzie namacalne korzyści. Dotychczas bowiem, składamy 
lub znosimy materjały na podwaliny pod budowę wspa- 
niałego gmachu, który ma nadpis: „wzajemna pomoc“, a 
w którym złożony już kapitał daje nam rękojmię, że zgi- 
nąć z głodu i nędzy w razie wypadku, nam lub naszym 
dzieciom nie dozwoli. Lecz nim budowa się dźwignie do 
właściwej wysokości i należycie zostanie zabezpieczoną, 
trzymajmyż się panowie koledzy w jednym zastępie, jako 
ludzie użytecznej pracy i sily, a łączność ta, przynoszą- 
ca wszędzie zbawienne owoce i nam je sprowadzić musi! 
Pamiętajmy, żeśmy częstokroć narzędziem zależnem od pro- 
wadzącej ręki, ale wyzwolimy się z tego położenia, by- 
leśmy pożyteczną, sumienną i uczciwą pracą, dawali ciągłe 
dowody naszej wartości. Wtedy służbodawcy nas chcieć i 
popierać będą nasze godne usiłowania, a raczej sprawy i 
interes naszego towarzystwa. 

„Wydział powiatowy odstępując miejsce mającemu się 
wybrać na rok bićżący nowemu Wydziałowi, poleca najgo- 
ręciej powyższe myśli godne urzeczywistnienia, a tymcza- 
sem dziękując szanownym kolegom za zaufanie w nas po- 
łożone, wznieśmy głos wspólny i wdzięczny na cześć 
naszych wszystkich służbodawców i dobrzyńców: niech 
żyją!” 

— Drugie rozdanie nagród zasłużonym domo- 


wym sługom (Dokończenie.) 
Ita nagrodę 15 zir. otrzymała Helena Związaluk urodz. 


w r. 1825 w Byszowie, powiat Sokalski gr. k. — Według 
Świadectwa swojej służbodawczyni p. Franciszki Bajnorow- 
skiej wdowy po c. k. urzędniku skarbowym pod 1. 33344, 
zostaje u niej w służbie od 1. paździerka 1844, a zatem 
przez 25 lat i 3 miesiące, odznaczając się prócz zwykłych 
wzorowych przymiotów pobożnością, wspieraniem ubogich 
ze swych skromnych zasług, szczególnie zaś cierpliwością 
w pielęgnowaniu dzieci i w czasie słabości zmarłego służ- 
bodawcy swego, dwóch córek i jednej krewnej. 

10 nagroda 15 słr. przynaną została Anastazji Kowalskiej 
urodz. w x. 1817 w Żółkwi gr. kat. służyła od r. 1346 u 
p. Marji Kochanowskiej, a po jej śmierci nie opuściła sio- 
rot u których dotąd pod nr. 721%, zostaje; służy więc prze- 
szło 23 lat, ajej służbodawczyni, panna Teofila Kocłanow= 
ska poświadcza jej wzorowe przymioty. 

11. nagrodę 15 zir. otrzymała Anna Klityńska urodz. W 
roku 1827 w Mochnatem, powiatu Borynia gr. kat., która od 


| r 1846 u p. Jana Piotrowskiego, c. k. oficiała rachunkowe- 
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go pod nr. 3383, stuży i chwalebnie się zachowuje. 

12, nagroda 15 zir. przyznaną została Jędrzejowi Kury- 
lakow: urodz. w roku 1827 w Węglówce powiat Krosno gr. 
kat. tenże służy od listopada 1848 u pens. c.k. nadlekarza 
wojskowego p. Franciszka Schebesty pod nr. 172 m. który 
mu daje świadectwo pełne uznania wierności, sumienności i 
przychylności dła służbodawey, pilności we wszystkich obo- 
wiązkach, a w słabościach tegoż t w każdem nieszczęściu 
troskliwości i pomocy z własnem niemal poświęceniem nie- 
sionej, słnży lat 21. 

13. nagrodę 15 zdr. otrzymała Marja Kaczorowska urodz. 
W roku 1430 we Lwowie rz. kat., służy u pani Amelii Paf- 
fan pod nr. 576%, od roku 1848 z nadzwyczajną wiernością, 
niezmordowaną pilnością i przychylnością, pielęgnując swo- 
ją służbodawczynię w jej długoletniej słabości z niezwy- 
kłem poświęceniem. 

14, nagroda 15 złr, przyznaną została Marji Domidec- 
kiej urodz. w roku 1816 w Hoszowie, pow. Lisko vz. kat, 
służącej u p. Teodora i Józefy Torosiewiczów pod nr 96%, 
od listopada 1948 7 nieposzkalowaną wiernością i wzorową 
pilnością. 

15. nagrodę 15 złr otrzymał Walentu Kalinowski urodz. 
w roku 1821 w Karsach, pow. Żabno rz. kat., służy od 1. 
lipca 1849 u p. dr. Józefa Tomanka pod nr. 339 m. z wzo- 
rvową wiernością, niezmienną pilnością i zupełną trzeźwo- 
ścią, a zatem przez 21 lat i 6 miesięcy. 

16, i ostatnią nagrodę 15 afr. przyznano Marji Kot urod 
w roku 1808 we Lwowie, rz. kat., która od września 1849 
u pens. e, k. Radcy namiestnictwa, p. Gustawa Schmida pod 
nr. 8811/, wiernie, pilnie i trzeźwo służy. 

Po rozdaniu nagród przemówił przewodniczący, naddy- 
rektor Tarnawiecki do obdarzonych w tych słowach: 

Jeżeli gorliwe i uczciwe długoletnie wypełnianie obo- 
wiązków służbowych, wymagało waszych ofiari poświęcenia, 
to z drugiej strony nie pozostają one bez nagrody, pierw- 
sząi najcenniejszą nagrodę gotuje wam sprawiedliwość Bo- 
ga, który policzy wam każdy dzień ciężkiej pracy, połączo- 
nej z bogobojnością i moralnością na zasługi, przez które 
staniecie się godnymi zbawienia wiecznego i szczęścia nieskoń- 
czonego, druga nagrodę znajdujecie w spokojnem sumieniu, 
2 którem po każdodziennej pracy udajecie się na spoczy- 
nek, a po nim do dalszej wstajecie roboty — trzecią nagro- 
de otrzymujecie dzisiaj przez uznanie waszych współoby- 
wateli, przez ogłoszenie waszych nazwisk, celem pobudze- 
nia innych do naśladowania, i przez upominek skromny 
kasy oszczędności, który, aby wam jak największy przyniósł 
pożytek, szczerze wam wszystkim życzę. 

A ponieważ do przeprowadzenia fundacji, z której dzi- 
siaj zbieracie owoce, niedawno zinarły mój poprzednik ś.p. 
Felicjan Laskowski głównie się przyczynił, przeto wywdzię- 
czając się za jego usiłowania, westchnijcie do Boga miło- 
Siernego o wieczny pokój dla duszy Jego. 


Proces Kundego. (Ciąg dalszy.) W skutek zeznań 
głównego obżałowanego, sąd nakazuje wprowadzić p Karo- 
la Lempera. 

Eks-wachmistrz, eks-powstaniec, eks-oficjalista prywa- 
tny, dziś we Lwowie przebywający Lemper, czyli Lampe- 
rer lub Lempereur, jakim go niektórzy mianują, jestto czło- 
wiek lat przeszło 30, wzrostu zwykłego, ubrany przyzwoi- 
cie, fizjonomii nic nie wyrażającej. Lemper składa zeznanie 
zgodne z zeznaniem p. Kundego. Zgadza się na to, że nie 
kto inny, jak on sam zaznajomił Grunda z zegarmistrzem, 
Że nie kto inny jak on wpływał na tego ostatniego, by 
sprzedał zegarki Grundowi, i nareszcie, że był obecnym od- 
bywaniu się takowej za razem powtórnym. Słowem, wszy- 
stkie zeznania pana Lempera zupełnie stwierdzają zeznania 
obżałowanego. 

Sąd objawia chęć przyprowadzenia do przysięgi pana 
Lampera. Zastępca prokuratora wbrew życzeniu dr. Rulfa 
sprzeciwia się temu i prosi. by nie wprzód przystąpiono do 
przysięgi, aż 0d władz właściwych nie będą otrzymane świa- 
dectwa moralności Lempera. Po krótkiej naradzie żądaniu 
dr. Prachtla staje się zadość, pan Lemper nie zostaje przy- 
prowadzonym do przysięgi, sąd czyni kroki ku uzyskaniu 
wzmiankowanych certyfikatów. Registratura sądu karnego 
zostaje wezwaną do złożenia takowych. 


Następnie przystępuje sąd do badania szczegółów sto- 
sunków p. Kundego z panią Cecylią Orensztejnową. Byłoby 
zbyt rozwlekłem, gdybyśmy chcieli podawać każde zapyta- 
nie i każdą odpowiedź z osobna. Podamy więc takowe w 
streszczeniu, pilnując tylko, by wątek procesu w całości zo- 
atal zachowanym. 


I tak: Śledztwo wykazało, że pan Kunde oprócz pani 
Orensztejnowej dużo pożyczał różnym osobom. Pan Kunde 
usprawiedliwia się z tego w ten sposób, Że za pomocą ko- 
neksyj handlowych, podniosłszy stan swego zarobkowania, 
był w naturalnej możności świadczyć ludziom według swe- 
go serca. Tu nawet pan zastępca prokuratora, opierając się 
na wiadomościach, zebranych przez komisję śledczą, zmu- 
Bzonym był zeznać, że pan Kunde od lat dawnych, jak 
tylko w roku 1865 zaczął prowadzić interes na swoją rękę, 
zawsze się odznaczał dobrocią serca i gotowością służenia 
potzzehującym. Stwierdzonem zostaje 1 to, że nieraz pan 
Kunde był z tego powodu na stratę narażonym. i że nieraz 
zamiast wdzięczności, przeciwnych skutków doświadczał 
Co się ZaŚ tyczy pożyczek, robionych pani Orensztejnowej, 
obżałowany przyznaje się tylko do jednej, w ilości 3000 
rubli przeszło na wyprawę dla córki, utrzymując nieza- 
Chwianie, że takowa uskutecznioną została nietylko w 10- 
rublowych, lecz i w innych, 25, 50, 100rublowych hiletach. 

Przew. Podczas śledztwa utrzymywałeś pan, Żeś ni- 
gdy nie pożyczał Orensztejnowej więcej jak 200 rubli, że 
pieniądze te zarobiłeś ze sprzedaży zegarków jakiemuś panu 
przejeżdżającemu przez Kraków, obecnie wyznajesz pan, żeś 
przesłał jej nie 200, lecz przeszło 3000 rubli. Jestto sprze- 
czność która nie może ujść naszej baczności. 

Kunde. Pani Orensztejnową taiła się i przed mężem 
i przed konkurentem do córki, że pożycza pieniądze. Prosi- 
ła więc mię na wszystko, bym do czasu nie wyjawił pra- 
wdziwej sumy pożyczonej. Gdym został aresztowany, pani 
Qrensztejnowa jeszcze żyła, wierny więc danej obietnicy, 
pewny, Że Sprawa, o którą zostałem oskarzyny, wkrótce się 
Wyjaśni, nie widziałem nic złego w dogodzeniu danej obie- 
tnicy i dlatego przed sędzią śledczym podałem tylko 200 
rubli. Gdy zaś pani Orensztejnowa umarła, zostałem przez 
to samo zwolniony ze słowa, a zatem nie dziwnego, Że 0- 
beenie całą prawdę mówię. 

Przew. Bardzo to wszystko pięknie, lecz niech teraz 
Pan powie, dlaczego przesyłając owe 3350 rubli srebrem, 
przesyłałeś je pan nie wprost do pani Orensztejnowej, lecz 
na imię Rebensztoka, pani Palestry i pani Orensztejnowej. 

Kunde. Bardzo naturalnie. Gdym zgodził się poży- 
czyć pani O. powyższą sumę, proszony byłem przez nią, 


bym nadesłał takową nie wprost i całkowicie na jej ręce, 
0 to mogłoby wzbudzić w jej mężu podejrzenie, lecz na 


imie wskazanych osób Na dowód tego może posłnżyć tele- 
gram, którym mię o to prosiła. 


Przewodniczacy zarządza odezytanie odpowiedniego te- ! 


legramu. Brzmi on następująco: „Kontrakt odesłać na 4 
albo więcej tysiące desek, kontrakt jeden pod adresem Hersz 
Rebensztok Rodhajce, drugi Palestra dom Orensztejna Pod- 
hajce. 25 października 1868 r. 

Przew. Telegran ten dużo mówi przeciw panu. Po co 
bowiem te deski zamiast rubli? Kto działa w dobrej 
wierze, ten rzeczy nazywa po imieniu a nie figurycznie. 

Kunde. Powiedziałem już przed chwilą, że pani Oren- 
sztejnowa, chcąc ukryć pożyczenie pieniędzy, prosiła mię 
abym, na wszelki przypadek. nazwał takowe deskami. Dla 
mnie wszystko to było jedno i dla tego nie opponowałem. 
Pomimo tego jednak nie użyłem w odpowiedzi słowa desek. 

Przewodniczący każe odczytać odpowiedź, Treść jej 
jest następująca: „26. października 1868 roku. Kunde do 
Orensztejnowej. Posłałem dwa weksle po tysiąc podług 
wczorajszego adresu, jeden tysiąc trzysta pięćdziesiąt do pa- 
ni wprost.“ 

Rebensztok, jakesmy to już widzieli, udowodnił juź był 
przed sądem, że bez jago zgody i wiadomości pani Oren- 
sztejnowa kazała adresować pod jego imieniem. Čo zaś do 
pani Palestry, bawiącej natenczas przez dni 14 w Podhaj- 
cacl w gościnie u pp. Orensztejnów dla uprzejemnienia 
czasu, sąd śledczy także się przekonał, że imie jej zostało 
użyte także bez jej wiadomości i zgody. Pomimo tego, try- 
|unał, przed którym toczy się ostateczna rozprawa, wysto- 
Bowuje wezwanie, by pani Palestra, dziś we Lwowie tertio 
voto za p. H.... mieszkająca na sobotę rano stawić się ze- 
chciała do sądu. 

Oprócz telegramu wyżej wzmiankowanego, odczytane 
zostały wszystkie inne między panią Orensztejnową i par 
nem Kundem wymienione. Nic one nie przedstawiają zna- 
czącego 

Przew. Dowiedzionem zostało, że summa pieniędzy 0- 
trzymanych przez pana za zegarki, równa jest prawie zu- 
pełnie sumie, jaką miała w swych rękach pani Orensztej- 
nowa, przyczem ta ostatnia zeznała, że nie od kogo innego 
lecz tylko od pana miała sobie nadsyłane ruble. Niepraw- 
dą jest więc zatem, żeś pan tylko 3350 jej postał. 

Kunde. Nie wiem dlaczego pani Orensztejnowa tak 
powiedziała. Ja posłałem jej tylko 3350. Skąd miała wię- 
cej, nie wiem. Posyłałem jej nie tylko 10 rublowemi lecz 
i 25, 50 i 100 rablowemi bumażkami. 


Dalej przewodniczący jest zdania, że są silne poszlaki, 
iż pan Kunde nie z jednego tylko źródła czerpał. Rewizja 
odkryła u niego kilkanaście kopert sztemplowanych z Wil- 
na, Moskwy, Belgii, Warszawy, Petersburga, Odessy. Skąd 
wnosić można, że stosunki pana Kundego z różnemi osoba- 
mi nieznanemi były zanadto rozgałęzione, by miały być na- 
turalne. Oprócz tego uważa sąd za rzecz podejrzaną podróż, 
jaką odbył obżałowany do Szwajcarji, paszport na przejazd 
zagranicę jaki miał gotowy; pyta go czy znał pana Stani- 
sława Jekelesa i nareszcie przypomina 3 kwiteczki, schwy- 
tane przez sędziego śledczego, które pan Kunde pisał do 
żony, by ta zechciała go z biedy wydobyć. 

Na wszystko pan Kunde daje odpowiedzi zadawalnia- 
jące. Do kwiteczków chętnie się przyznaje, mniema, że każ- 
dy więzień jest mniej więcej w prawie używać wszelkich 
sposobów obrony i wszelkich sposobów wydobycia się na 
wolność. Z panem Jekelesem nie miał prawie najmniejszej 
znajomości. Paszport zagraniczny leżał u niego na pogo- 
towiu, jak zwykle u każdego kupca, mającego handlowe z 
zagranicą interesa, co zaś do kopert z różnych a różnych 
miejsc pochodzących, te mu zostały po niejakim Tomaszu 
Gradowskim, emigrancie. Gradowski miał liczną korespon- 
dencją, lecz że był emigrantem, więc listy odbierał pan 
Kunde za niego; Gradowski listy chował a koperty zosta- 
wiał. Gdyby koperty te, tak samo jak telegramy pani O- 
rensztejnowej, stanowiły coś złego, to jużci obżałowany 
miał by tyle rozumu, że zniszczyłby je oddawna a nie cze- 
kał aż póki policja zabierze w swe rece. 

Słowem wszystkie odpowiedzi pana Kundego były za- 
dawalniajace, Po wyczerpaniu przedmiotu, sąd przystępuje 
do odczytania różnych zeznań i protokołów śledczych. Nad- 
chodzi od registratury sądowej świadectwo moralności p- 
Lempera. Nieszczególnie ono wygląda. Pan Lemper zosta- 
wał czas pewien pod zarzutem sfałszowania wekslu na pa- 
ręset guldenów ; wprawdzie się oczyścił z zarzutu ale za- 
wsze jednak miał ambarasy z władza rządową, tak samo, 
jak będąc wachmistrzen z władzą wojskową o nieakura- 
tność rachunków szwadronowych. Zastępca prokuratora nie 
zgadza się na zaprzysiężenie p. Lempera. Dr Rulf przeci- 
wnie; nie widzi żadnego powodu prawnego i moralnego, 
by takowe nie nastąpiło. Po krótkiej naradzie sąd przy- 
chyla się do zdania dr. Prachtla. 

Niecierpliwie oczekiwana przez publczność 
Palestrowa a dziś pani H., nie może stawić się przed są- 
dem ; świadectwo lekarskie, policyjnie poświadczone, wy- 
mawia ją zupełnie w tym względzie. Publiczność widocznie 
niezadowolona z niemożności stawienia się p. H., nie dla- 
tego, by pani H. należała w czemkolwiek do sprawy w to- 
ku będącej — roła p. H. jest tu zupełnie przypadkową i 
niewinną — lecz dlatego, Że widok młodej kobiety wyż- 
szego towarzystwa a do tego tak pięknej jaką jest pani 
Zuzanna H., zawsze sprawia senzację w sali sądowej. 

Odczytane świadectwa moralności pana Kundego, Re- 
benstocka i Salamona Raucha, wypadły bardzo świetnie dla 
pana Kundego, bardzo dobrze dia Rebenstocka i czyż! ma- 
my powiedzieć?.. czego się nigdy pan Salamon nie spo- 
dziewał: — bo czyż nie znana jest światu wypróbowana 
jego poczciwość! -— czego się więc nigdy pan Salamon nie 
spodziewał, wcale jakoś niepomyślnie dla jego honoru. 
Świadectwo moralności Salomona opiewa, że kilkakrotnie 
był poszlakowany 0 oszustwo. 

Salamon. Ja, o oszustwo !.. to być nie może, Tu 
jakaś omyłka widocznie zachodzi. W Życiu mojem po raz 
pierwszy mam honor stawać przed sądem. 

Dr. Prachtel. Pan Salomon się myli. Przypomi- 
nam sobie dobrze, że przed paru laty właśnie tutaj w tej 
sali, przedemną, toczyła się sprawa o oszustwo, w któ- 
rej pan, panie Salomonie, jedną z pierwszych ról odgry- 
wałeś. 

Publiczność się śmieje, Salomon spojrzał tylko na dr. 
Prachtla i nic więcej. Zrozumiał on bowiem swoją pozy- 
cję, jestto pozycja niewinnie prześladowanego. Niewinni 
cierpią, tak było, jest i będzie. 


niegdyś p. 


Z przyczyny braku miejsca nie jesteśmy w stanie podać 
w całości już ukończonej relacji przez naszego sprawozdawcę. 
Zawiadamiamy tylko, Że sąd uznał, że p. Kunde nie jest 
winny. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 5. lutego. Zboże. Ze wszystkich stron 
dochodzące nas doniesienia o obrocie handlowym, rzucają 
tak blade światło na jego żywotność, iż obawiać się nale- 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Lutego 1840. 


| jednego z najlichszych tego roku. 


handlowych, jak raczej samą istotę handlu zbożowego. Poja- 
wiły sią temi dniami ceny, któreby nawet w razie zupet- 
nego pokrycia potrzeb krajów w całej Europie jeszcze nie- 
naturalnemi zdać się musiały, cena np. 40 talarów za żyto 
z dostawą Berlin dla samego zrównania przybliżającego ją 
do cen krajowych w Peszcie. o 1.60 wyżej notowaną być 
musiała: w Szwajearji obrót zupełnie porażony. Wszędzie 
powodem oferty marsylskie, co tak zraża wszelką 'chęć do 
kupna, iż nawet niżej cen ofiarowana pszenica węgierska 
za kupcem dziś napróżno się oglądaka. Motywa stagnacji i 
dziś te same, dlatego zaliczamy dzisiejszy targ do rzędu 
Płacą pszenicę prima 
najprzedniejszą 10—15 c. niżej cen nom. za 88 f.z dostawą 
żaba 5.30 86 f. 5,05. Z okolic nadcisańskich za 87'/, funt. 
5.65. Żyto nie zmieniło się o wiele, w skutek małego po- 
pytu i niałych potrzeb, placą za slowackie za 80f. 3.75 zł. 
z dostawą Florisdorf. Jęczmiona natomiast nieco żywszy 
wróżą odbyt, podniosły się nawet na mierzycy o 5--10 e. 
placono za 13 f. prima 3.60, węgierskie 2.95, austrjackie za 
12 f. 3.10. Kukurudza z braku zapasów na składach utrzy- 
mała się w cenie, popyt silny, sprzedano 3000 cetnarów 
cłowych po 2.95 za ceetnar z dostawą loco. Rzepaki 
olej rzepakowy. Po dostatnim ulokowaniu rzepaku 
dawniejszego, jak kilkoma dniami przedtem donieśliśmy, 
zapanowała bardzo silna tendencja w tym artykule. Olej 
rzepakowy w sprzedaży natychmiastowćj od ręki płacono 
dziś po 30,75 za cetnar, sprzedano do konsumu koło 1200 
cetnarów, cena ta jednak na bliskie termina nie bedzie pra- 
wdopodobnie stanowczą. gdyż już dziś właściciele od 30.75 
do 31 złr. za cetnar sprzedawać nie myślą, fabrykanci zaś 
po 31—32 zły. bez beczki płacili. Dostawa na luty-kwie- 
cień ledwie się utrzymać zdoła przy cenie 30.75—-31 złr. 
za cetnar. gdyż właściciele nie chętnie przystają. Rzepak, 
zbiór zeszłoroczny płacą 9.50 loco stacja kolei nadcisańskiej, 
w stacjach zać wodnych po 10 złr. Amsterdam wskazuje 
tylko bardzo małe zachwianie się giełdy w cenach, zbiór 
belgijski i holandzki idzie pomyślnie od ręki. Natomiast 
targi trancuskie zostają z dostawą w tyle mimo, iż wywóz 
zmniejszył się obecnie o 6--400.000 kilos. Niemcy półno- 
cne mają także zapas szczupły, na termina wiośniane za- 
powiedziano spadek prawie jednego talara na cetnarze cło- 
wym. Niemcy południowe zarangażowały się na targach pół- 
nocnych w dostawach na letnie miesiące a la hausse, na 
jesienne zaś a la baisse ; jest to niezaprzeczonym dowodem 
iż stan zbiorów na przyszłość, jak liczą szczupły, i nadaje 
spekułantom dobrą otuchę. 


Wrocław dnia 6 lutego. Pszenica loco za 86 fnt. 
16 sgr.. źyto za 84 fnt. 51 sgr., owies loco 50 fnat, 31 sgr. 
Rzepak loco 160 fnt. brutto 252 sgr., olej rzepakowy za 
cetnar loco 12%, tal, na maj 125% tal. Spirytus loco za 
8600 Trallów 13%; talara gotówką. na kwiecień—maj 
141, tal. 

Szczecin. dnia 6. lutego. Pszenica za 2125 fnt. loco 
59 tal, za kwiecień—maj 59%, tal. Żyto loco kurs przecięt- 
ny 39 tal., za kwiecień maj 40% tal. Olej rzepakowy loco 
za cetnar 123%, tal. Spirytus za 80%, Trallów 14%, tal. za 
kwiecień— maj 14/4 talarów. 

Stan kasy oszczędności w Tarnopolu. W mie- 
siącn styczniu r. b. jako pierwszym tejże istnienia włożyło 
82 stron 6265 złr 6 cnt. a wyjęło 4stron 460 złr. a zatem 
stan wkładek wynosi z dniem 31. stycznia bieżącego roku 
5805 złr. T cnt. 


Ostatnie wiadomości. 


W Peszcie poczęła się od niedzieli zmowa ze- 
cerów, i dzienniki będą wychodzić tak jak nieda- 
wno lwowskie. Proszono komend3rującego o urlop 
dla zecerów, będących w czynnej służbie wojsko- 
wej, ale fzg. Gablenz odmówił. 

Na wczorajszem posiedzeniu rajchsratu odczy- 
tano pismo prezydenta gabinetu, zawiadamiające, że 
cesarz przyjął adres. Minister handlu przedkłada 
układ pocztowy z państwem kościelnem. Minister 
skarbu uzasadnia przedłożenie rządowe, dotyczące 
zarządu skonsolidowanego długu państwa przez 
przedlitawskie ministerstwo. Rechbauer uzasadnia 
wniosek o zniesienie konkordatu 1 zaprowadzenie 
cywilnych małżeństw. Wniosek jego przydzielony 
wydziałowi z 15 członków. , Ministrowie i Polacy 
oświadczyli się za. Przystąpiono do wyboru wy- 
działu. 

Kraj dowiaduje się, że p. Julian Klaczko znako- 
mity nasz publicysta otrzymał posadę w minister- 
stwie spraw zagranicznych przy boku Beusta. Z 
roczną pensją 15 tysięcy franków. Od 1. marca 
wchodzi w urzędowanie. 

P. Klaczce zrobił tę propozycję p. Metternich, 
ambasador austrjacki w Paryżu, w skutek tejże 
przyjechał do Wiednia p. Klaczko, aby ostatecznie 
porozumieć się z hr. Beustem. 

Centraliści w Tyrolu rozwinęli ogromną czyn- 
ność przeciw posłom, którzy opuścili Rade pań- 
stwa i mandat złożyli. 4a przykładem Inszpruka, 
protestuje i Rada miasta Kufszteinu przeciw temu, 
i żąda zaprowadzenia bezpośrednich wyborów do 
Rady państwa. Na nie to się nie zda centralistom 
w Tyrolu, bo tylko ludność miejska popiera w 
części system obecny. 

Wydział pruskiej Izby panów odrzucił jedno- 
głośnie wniosek rządowy względem odroczenia 
sejmu. f 

Rada ministerjalna francuzka uchwaliła uwię- 
zić Rocheforta, gdyby tenże sam się nie stawił. 

Moniteur donosi: Rada stanu wykreśliła pozy- 
cję budżetu wojskowego, mieszczącą koszta wyćwi- 
czenia gwardji ruchomej ; idzie bowiem o zreduko- 
wanie stanu czynnego armii w obrębie granie, zgo- 
dnych z powagą i interesami Francji. 

Z wielu krajów donoszą, że reakcja i ultra- 
montanizm (nietylko katolieki, ale i protestancki), 
zawiera sojusz z socjalistami dla pndkopania wol- 
ności. W Anglii trwożą się, że jeśli tak pójdzie 
dalej. jak dziś, że robotnicy mniej robią a większej 
żądają płacy, Anglia nie wytrzyma konkurencji Z 
innemi państwami na polu przemysłowem. 

Kurjer Krakowski Odebrał wiadomość z War- 
szawy o aresztowaniu ksiecia Oboleńskiego, nacze|- 
nika komor w carstwie. Oto co piszą d0 Kurjera 
o tym wypadku: - 

„Przed kilku dniami aresztowano na dworcu 
kolei żelaznej powracającego Z Berlina ks. Uboleń- 
skiego, naczelnika wszystkich komor w carstwie 
| i król. Polskiem. Rzeczy jego, ponieważ jako do 

tak wysokiego dygnitarza należąca nie mogły być 


OD OZ O A 


ży przesilenia, które atoli nie dotknęłoby na razie tak kół i rewidowane, oddzielono od innych, już na przed- 
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ostatniej stacji przed Warszawą w Pruszkowie. 
Na dworcu kolei oczekiwali księcia, dyrektor ko- 
mory warszawskiej. naczelnik straży pogranicznej 
i kilku jenerałów. Gdy wyszedł z wagonu przy- 
stąpił do niego oberpolicmajster Własow, i poprosił 
go z sobą po przygotowanego powozu, który oto- 
czono Żandarmami i wprost pojechali na dworzec 
kolei petersburgskiej, 

Aresztowanie to jest w związku z odkrytym 
niedawno spiskiem. Oprócz tego aresztowano dzie- 
sięciu wyższych i niższych urzędników, jakieg.'ś 
pasażera, jadącego pierwszą klasą, na ulicach pado- 
bnie jak się to w 1868 r. działo, wszystkich mó- 
wiących po moskiewsku łapią i prowadzą do eyr- 
kułu dla sprawdzenia tożsamości osób.“ 

Moskwa zamyśla sprowadzić do Kijowa pa- 
trjarchaty wszystkich obrzędów prawosławnych, i 
utworzyć z Kijowa najprzód ognisko prawosławne, 
a później i ognisko Wielkiego państwa Słowiań- 
skieg», i przenieść tam siedzibę caratu. „Jestto myśl 
nie nowa. 


wa w 


Telegramy „Gazety Narodowej.” 

Paryż d. 8. lutego. Rochefort *0- 
świadczył, iż dobrowolnie nie będzie się Ssta- 
wił do odsiedzenia zasądzonej kary, lecz tylko 
przemocy ulegnie. W (Ciele prawodawczem 
Cremieux wnosi interpelację względem wyko- 
nania zapadłego na Rocheforta wyroku. Po 
bardzo burzliwych rozprawach, w których za- 
bierali głos Cremieux, Grambetta, Ollivier, C11- 
lo prawodawcze nad tą interpelacją przecho- 
dzi do prostego porządku dziennego. 

Berlin d. 8. lutego. Izba panów od- 
rzuciła wczoraj wniosek odroczenia sejmu, 0- 
mimo sprzeciwiania się ministrów =. 

Bukareszt d. 8. lutego. Na posie- 
dzeniu Izby Jerzy Bratiano 1 Aslan wnoszą 
wotum nieufności dla ministerstwa, z powo- 
du anti-konstytucyjnego składu jego. l 
=O O O E 

Kursa z dnia 7. lutego 15870. 

godz. 6. min. 10. popołudniu. 


Wiedeń. Renta austrjacka 60.70. Akcje kredyfo- 
we 262.—. Akcje banku anglo - austrjackiego 312 . 
Bank obrotowy 118.50. Akcje Karola Ludvika 238 50- 
Kolej południowa 250.70.  Franko-austr. 106.75. Akcje 
banku bud. 55.50. Kolej wschodnio-północna —.--. Akcje 
banku ludowego 67.—. Kolej Elżbiety 184,—. Losy 


1860 r. 97.50. Napoleondor 9.83'/,. Losy 1864 r. = 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobienie mdłe. 
Paryż. Renta 3, 73.80. Lombardy 512—. Amery- 
kańskie obligi -—-—. 
Beriin. Moskiewskie banknoty 74.77. Akcje kredyte- 
we 144.12. Lombardy 137.75. Galicyjska kolej 98.12. Rumuń- 
ska 71%, Kolej państwowa 212.50. Na Wiedeń 82.45. 


W. 


A. 
Telegrafowany kurs wiedeński |z i c" 
z dnia 7. lutego. 
Renta w papierze » » « «. se « « « . « * „Ę 60 | 70 
Renta w srebrze . . e. se e rejen „| 70 | 45 
Losy z rOKAISGOCR RAZ E bla Ea 
Akcje Banku nar. - : © « AT 129. U 
„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw..| 263 , 20 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . » » . e o ef 128 | 20 
Dukat cesarski sztuka > . « « . « * : * 2a 5 1 (94, 
Srebro za 100 złr. w. %. e s.s + + 6 1 3 + 2 120 BU 
| 4 
A = 5 Zada, 
Z Izby handlowej i przemysłowej — 
Cennik weg 
we Lwowie dnia 7. lutego. i ko 
I. Akcje za sztukę. | 
Kolei gal. Kar. Ludwika 239 50 
Kolei Lwow.-Czern.-Jass 206 25 
Banku hyp. g. z wpł. 40%, 104 00 
Papierni czerlańskiej . * ..« * -| on W 
Galic. Banku krajowego . . . . 10 00 
H. Listy zastawne za 100 zir.| g; | | 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, . « « . | Sf 8%40 | 8450, 
Tow. kred. gal. w.a. 4%, .. « JE S$] 77125 | 00.00 
Banku h s: Palic igo = 40 |2 96/00 f 90 50 
Galic. zakładu kred. miaii = | 9050 92 00 
III. Obligi za 200 zir» Ę i 
Indemnizacyjne galic. . « + « enef f 73129 | 73:75 
» wk Krakow. . e -| 2] OQj00 | 00 00 
ks. Bukowiń. « » w 00,00 1 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 100/00 10,09 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 0000 | 00,00 
5 5 Le] 00100 00 |00. 
= = Lw. Czern. I. emi. 00100 | 00:00 
x 00 
z S „ UL? 00 007, 00; 
IV. Monety. : | 
Dukat holenderski + « « o eere * s] -BI72 4 5173 
Dukat cesarski „ « » * « « « «4. .| 5/78 | B S 
Napoleondor . se es soe ea ee „| 9180.].,5 53 
Półimperjał rosyjski. . . . . . .« e „| 10/00 | Ai 
Rubel srebrny rosyjski » . . . . « „| H% "M5 
„. papierowy „ 4 2 4 OWO 0 or” 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. „ „| 00/00 00 th 
Talar pruski srebrny + s. sssr ki I 83 
ruski i ©. Mala i; b 
T Mia ao. 0 2 z a list no 


Przyjechali dnia 8. Lutego 1820. 


Hotel Angielski: Karol br. Bobrowski z Ryciliniec, 
Aleksander ilatimnka z Leszczkowa, Bronistaw Lang z 


Wolicy. |) 
Hotel Georga: Witold Wolański z Dulib. 
Motel Europejski: Kazimierz Jordan z Konikowiec. 
Wicenty Kwiatkowski z Starych Strzelisk, 
Hotel Langa: Eugeniusz br. Cetner 
ksander Wybranowski z Juszkowie. 
Hotel kuhna : Włodzimierz Zielnicki z Stojanowa. 
Zajazd pod nr. 514 4: Bruno 'Trojacki z Pniowa. 


Wyjechali dnia 8. Lutego 1330. 


Pp.: Hilary Kemplicz do Romanowe; wsi, Stanisław Żaba 
do Tarnow ge Tag ottowski de i Kazimierz hr. 
Drobojee ciszek Jasiński 7. Franciszek. Czajkowski du Za- 
M! i czowa, Pi rng | do Zahajpolu, Apolinary „Hoppen 
do A iran kaj hr. Komorowski do Bilinki, Zenon 
Stoneck, do Tirowiec, Antoni ht, Golejewski dow Harssy- 
pora Pan T do Koniuszek, Paweł Tomanek do Sma- 
zt, 1 e l Apolinary Zielińscy do Tarnowa, Alfons 
pipen > do Krakowa, Jan Starowiejski do Pwiegich. Bo- 
Wid „-opuszański do Czyżki, Mieczysław hr. Rey do 

idełki, Władysław Przybysławski do Wiednia, Arnold i 


Achiles Piasescy do Besarabii, Stanisław Tworkowski do 
Irosciań ca 


z Krakowa, Ale- 


Pociągi kolejowe na stacji iwowskiej Pai- 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego). 
Qdchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 14 m. 38 rano, 


0 10 34. wie dr. 
Przychodzą do Lwo.z Brod. i Złoc.0 " 4 n 35 "Ryl 
» ow on 0 » 3, dwie: 


Nasiona. 


W cela ułatwienia z zbliżającą wiosną 
z jednej strony sprzedaży nasion, różnych 
płodów okopowych i pąstewnych, rada upra- 
sza P. . Panów gospudarzy byłego 
obwodu czortkowskiego, ażeby najdalej do 
20. lutego r.b. raczyli przysłać wykazy ile 
i po jakiej cenie mają do zbycia nasienia: 
grochn bobiku, fasoli, wyki, mzocowicy , 
oniczyny , esparcety, lucerny, moharu, 
sorghum , — dalej buraków i marchwi pa- 
stewnej — również i inoych gatanków zbo- 
ża, które się korzystne okazały etc. etc. pod 
adresem: Piotr Żubrzycki w Lisowcacn, 
oczta Tłuste, ażeby te wykazy w ciągu 
utego zestawione i ćzłonkcm oddziału ro- 
zesłane być mogły. 1359 1-3 
Z Rady oddziału Buczacko-Czortkowsko- 
Zaleszczyckiego d. 1. lutego 1570, 


Majątek 


w najżyżuiejszej gicbie rodola, w obwodzie 
Tarnopolskim, pół mili od kolei położony, 
769 morgów roli i łąk z bndynkami mie- 
Bzkalnemi i gospodarskiemi, jest z wolnej 
ręki do sprzedania lub wydzierżawienia. — 
Biiższa wiadomość we Lwowie u adwokat» 
p. Polańskiego pod |. 625 (ulica Jezuicka) 
albo pod 1. 869 (nliea pańska) u właścicie- 
la domu p. Rodkiewioza. 1361 1—1 


L. 110. 


Obwieszczenie. 

Wydział Samborskiej Rady powia- 
towej zawiadamia wszystkich opodatko- 
wanych w powiecie, iż rachunki tutej- 
szej kasy powiatowej za rok admini- 
stracyjny 1869 będą od 7. lutego 1870 
w kancelarjj Wydziału na 14. dni do 
przejrzenia złożone. 1358 1—3 

Sambor d. 29. stycznia 1870. 


Główna wygrana 


200.000 zir., 


najniższa wygrana 160 złr. 
Dnia I. marca 1870. 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u- 
stanowionej į poręczonej c. k. austr. po- 
życzki państwuwej z roku 1864 w sumie 
129 milion. 983.070 złr. m «my 

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po- 
życzki znajdują się wysokie wygrane: a to: 
20 po 250.00) złr.. 10 po 220.000. 69 po 
200.000, 81 po 150.000, 20 po 50.000, 20 
po 25.000, 121 po 20.000, 90 po 15.000, 
171 po 10.000, 852 po 5.000. 432 po 
2400, 503 po 1.500, 773 po 1.000 itd.. i po 
160 złr. w.a. jako najniższa wygrana. 

Zadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, ikażdemu przedstawia się mo- 
źność, przy niewielkiej wkładce wygra- 
ng 200.000 zir. pozyskać. 

Jedęu los z numerem serji i uume- 
rem wygrywającym xosztuje 2 złr., 3 
losy 5 złr.. 7 losów 10 złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach. 


Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 
leżytości szybko, Sumiennie i franko u- 
skuteczniają się; do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan ioterji, każde 
żądane objaśnienie chętnie się udziela a po 
dokonanem ciągnienia wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przesyła się bez- 
płatnie, jak również wygrane wypłaca 
sie bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanie się wprost do domo 
handlowego: 1350 1—8 


J. Breycha 


we Frankfurcie am Main Grosse Fried- 
bergstrasse 41. 


Podziękowanie. 

Przy wypadku, zaszłym na Kolei lwow- 
sko -czerniowieckiej d. 2. lutego, zostałem 
tak dalecę uszkodzony, iż przez dwa dni w 
domu naczelnika stacji w Stanisławowie, 
W. Jana Leontowiczą, leczyć się mnsiałem. 

Za szczegółng troskliwość i ratunek, 
doznane ze atrony W. Leontowicza i tegoż 
zacnej familii, tudzież inżyniera p. Appel 
i lekarza kolejowego, p. Krakauer, składam 
niniejszem, wymienionym moje najserdecz- 
niejsze podziękowanie. 1357 

Dzarków d. 5. lutego 1870. 

Krzysztof Bogdanowice. 


Bawarskie 


Perły szklanne 


we wszystkich kolorach i wielkości , 
dostarcza najtaniej 


J. B. ULRICH, 


1355 Wiedeń, Strohgasse Nr.2. 1—10 
Realność pod l. 60%/, 


ziobszernym ogrodem jest do sprzedania z 

wolnej ręki. Bliższą wiadomość powziąć mo- 

źna w kancelarji adwokata dr. Marcelego Ma- 

deyskiego we Lwowie, w gmachu Zakładu 

narodowego Ossolińskich. 1245 5—6 
Już nastąpi 


w 7. dniach ciągnienie 
gwarantowane przez królestwo Galicji i W. 
księztwo Krako wskie 


Stanisławowskich losów. 
Takowe sprzedaje bez zobowiązania od- 
kupu za złr. 27, zaś z zobowiązaniem od- 
kupu po 28 złr. za całą cene zakupu przez 
eo właściciei bezpłatnie gra w czterech 
ciągnieniach na 47-200 złr. Wygrane po- 
dzielone są na 


10.000. 10.000. 85.000, 
8.000 złr. i t. d. 


mianowicie w nestępujący sposób: Podpisa- 
nyobowiązuje się, wszystkie u niego od te- 
raz do do 15. lutego po 28 zir, zakupione 
Losy Staniaławowskie po odbytych 4 cią- 
gnieniach za zupełną ceng zakupna odebrać 
a to od 13. do 16. lutego 1871. 

Podpisany poleca się również co do po- 
średuiczenia w zakupnie i sprzedaży wszel- 
kich gatunków papierów publicznych, mo- 
net złotych i srebrnych, losów, akcyj it. p. 
przesyłania ua wszystkie obce miejsca itd. 

Przy łaskawych zamówieniach zamie;- 
Bcowych uprasza się o nadesłanie przypa 
dającej kwoty, jsk i o dołączenie 20 cent. 
na przesyłkę w swoim czasie listy ciągnie- 
nia. 1385 6—10 


Joh. ©. Sothen, Grosshandler 
und Wechsler, Wien, Graben 13. 


Wydawca ; Teofil Szumski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Lutego 1870. 


Pla lekarzy. 


Z dniem 1. maja 1870 r. będzie posada 
lekarza stowarzyszenia oficjalistów i robo- 
tników przy fabryce cukrowej w Tłnmaczu 
ku wsparciu ileczeniu chorych istniejącego 
opróżniouą. 

Tylko tych lekarzy podenia o tę po- 
sadę mogą być uwzględnione, którzy sa 
doktorami medycyny, kilkuletnia praktyka 
wykazać się mogą, po polsku i po niemie- 
ckn mówią. Posąda ta połączona Z roczną 
pensją 500 złr. i wolnem pomieszkaniem. 
O dalszych kondycjach można się u dyre- 
kcji fabryki cukrowej w Tiumaczu do: 
wi: dzieć. 1320 2—3 


Mprecjzuky” 2 
ES Najprzednicjsze "Zug 


CYGARA : 
z pierwszych fabryk HABANA, Partagas, § 
H. Upmann, Cabanas, Flor d: Cuba, Ca- Ñ 
rolira i t. d. Dalei najdoskonalsze spe- 
cjały cygarów z liści amer; kańskich iĘ 
wschodnio-indyjskich po 2.50 i wyżej. 
i Prawdziwe tureckie, syryjskie i a 
merykańskie ET E"T"ONKLE, 
krajany i w listeach. 
gg Najlepsoc JA 
Papierosy > 
tytonie i t. d. 
Za prawdziwość i oryginalność 
gwarantuję. Cenniki bezpłatnie. 7Zamó- 
wienia za zaliczką pocztową. 


DEPOT 1317 3—3 
k. k. Commissions- Lager von Taback 
und Cigaren-Specialitaeten, 
Wien, Graben 25, 


Mg | onego Fuchsa syn 


w Białej poleca swój magazyn 
karet i powozów lekkich, i do podróży 
według najnowszych fasonów wiedeńskich i 
paryzkich zbudowanych we własnej pracow- 
ni stosownie do obecnego postępu przemy- 
słu wydoskunalonej i machiną parową z48i- 
lonej w obfitym wyborze i po umiarkowa- 
nych cenach. 3497 3—3 


Nasienie buraków 


białych, jest do sprzedana ra korce po 15 
złr. lub na garoce po 50 ct. w folwarku 
Popowce -- poczta Tłnste. 1340 3—3 


Pozwalam sobie polecić 


Dzieje Narodu Polskiego 


, przez 
Chociszewskiego. 
Wydanie nowe z roku 1870. -- Z wie- 
łoma rycinami, 
książkę, uznavą przez, wszystkie pisma pol- 
skie za bardzo przydatną dla dzieci, odzną- 
czajacą się i trafnym układem i taniością. 

Podczas egzaminów wielkanocnych naj- 
właścćiwszą książka ta jest u»gcodaą dla pil- 
rych dzieci. 

Cena pojedynczego egzemplarza wyno- 
si 48 ct. w. 2. Za razem wzięte 50 egzemo 
stanowię tylko 15 złr. 84 et. czyli 8 tal. 10 
srg., a zatem egre:np. po 36 ct. 

Księgarnie są upoważnione dzieło to 
p? cenie podanej tn sprzedawać, 

1360 1—9 J. K. Zupański. 

Słianowczy sposob leczenia 

chorób plciowych wszelkich 

wyrzutów.ransyfilitycznych 
Dra Chable w Paryżu. 

rne_ Vivienne, 36. 


mag ` ; S: tecz ść syrpu 
DEPURATIF RTYCSZAZWO 
du SANG 


kurjalnego przeciw 

liszajom, syfilitycz- 
nym ranom, zanieczyszczeniu krwi, tak 
stanowcza się okazała, że ją dzisaj 60.030 
listów dzrekczynuych ze wszystkich stron 
świata jak najzaszczytuiej popiera, wielbiąc 
szczególniej przy jego użyciu kąpieli mi- 
oaralnej również Dra Chable. 


ETETEA rzviemnego smaku a 


Pota ky | svem działanin łago- 
CÓPAHU: 


dny syrop €,trynia- 
u żelaza Dr. € habie 
do dzis w uży:iu będące, n irudue do za- 
Życia, wskutkach zaś swoich watpliwe kube- 
by i kopajwy z rzedu lekarstw wypiera. 
Bądź w sprycowaniach, bądź wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
risznośne dolegliwości, |jakiemi sa: rze 
Żączki. upławy, osłabienie kanalu, oto- 
ki pęcherza. 1013 17-48 
Z powyżej wymieaionemi. sbecyficznemi 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa preparaeja do kąpieli inine- 
ralnych (Bains minćraux), maść przeciw 
hemoroidalna, pigułki wyczyniające ze 
krwi zarazę. . 
We Lwowie jedynie w aptece p. Piv- 
tra Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kul- 
lak, w Krakowie w aptece p. Jranczyń- 
skiego, 


ODZYSK W R 000) 
Dla wiadomości P. T. panom członkom Zakładu e 


J A N U S 


Zakład wzajemnego ubezpieczenia kapitałów i rent „JANUS“ w Wiedniu obchodził 


22. stycznia r. b. uroc.ystość 30letniego swego istnienia. Na posiedzeniu wydziału zwo- 
ianym na ten dzień, po wyczerpaniu sprąw bedących na porządku dziennym — przewo- 
dniczący Guwerner Banku, baron Pipitz, życzył powodzenia temu zakładowi w mowie 
zastosowanej do tej uroczystości. 

„Janus liczy obecnie 20.00) człenków w całej monarchii anstijachiej z ka itałem 
ubezpiec onym przeszło dziewięciu milionów zł. a. w., rzeczywisty ubezpieczony 
kapitał pupilarny członków wynosi przeszło dwa miliony zł. a. W., z którego pobiera- 
ja członkowie roczny udział zysku 2:%, p. w premiach. 

Przy I. i II. dziale wynosił czysty zysk 48 196 złr. 55 c. ua rok 1 868. 

Bliższych wiadomości udziela każdego czas” na żądanie i przyjmnje ubezpieczenia 

Jeneralna Reprezentacja Janusa we Lwowie, nr. 136 M. 1376 1—1 
BEE "© EFR z TITE ONE E ERE 


zza 


ję ea A ŁY ww „raw, ` OW jem «r 
EDAL ZŁOTY I 16,600 


PREPARATOR OTRZYMAŁ M Fan. NacRopr. 


3 


QUINA 


ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo 
skuieczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak rownież przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju. 
w PARYŻU, rue Drouot, 45; — we LWOWIE, w aptece P. MIKorasca ; 
w KRAKOWIE, w aptece P, TRauczYńskiEGO; w BRODACH, w aptece P. 


KuLLAK, 


Wa j uwv iel say 


dla dam 


3 R =, 


polu i Samborze 


4' „proceniowe 
e procentowe 
s „procentowe 


6 procentowe 


Lwów 18. października 1869. 


W os 1 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


OBUWIA WIEDEŃSKIEGO 


z własnej fabryki w Wiedniu, w haudlu „A. S "ELFA Synów we Lwowie, 


dla meoeżozyzn 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach, Wiałej, Tarno- 


począwszy od 20. października 1869. 


wypłacalne w $ dni po wypowiedzeniu, 
wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu, 
wypłacalne w 39 dni po wypowiedzeniu, 
wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu. 


Asygnaty kasowe Banku Hipoiecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, 
mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 


Dyrekcja. 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


Ogłoszenie. 
W skutek pozwolenia Wydziałn prześwietnej lwowskiej Izby 
adwokatów, ogłaszą się niniejszem otworzenie pierwszej kance= 
iarji pod kierunkiem upoważnionego przez e, k. wysoki trybunał 


Obrońcy w sprawach karnych, 

gdzie przyjmnje się zastępstwa i obrony w sprawach karnych są- 
dowych, policyjnych, celnych i w ogóle w razach przekroczeń 
przepisów skarbowych, jakoteż sporządzanie i podawanie wszel- 
kich dotyczących pism, próżb, zażaleń. rekursów, przedsta- 
wień itd. itd. Przytem, z wykluczeniem atoli orędownictwa czyli 
tak zwanej agencji, przyjmuje się i z wszelką ścisłością uskute- 
cznia, obyczajem istniejących za granicą tak zwanych Sollicitato- 
rów, zasiągania wszelkich informacyj z tabuli, aktów, archiwów 
itp. jakoteż przypiłlnowania lub przyspieszenia spraw wszel- 
kiego rodzaju, we wszelkich urzędach lub instanejach, kantorach, 
agenturach, zakładach kredytowych itd. dla dogodności stron miej- 
scowych i zamiejscowych, przedewszystziem dla p. t. pp. Adwo- 
katów. Notacjuszów, pienipoteniów. agentów itd. nie mniej 
dla p. t urzędów, wydziałów i rad powiatowych, gminnych i 
parafialnych na prowincji, mających interesa w stolicy. 

Za wszelką niekonieczną zwłokę w załatwieniu spraw poru- 
czonych ręczy i odpowiedzialność a w danym razie obowiązek 
odszkodowania stron przyjmuje podpisany. 

Lwów 5. Lutego 1870. 
Bruno Rogalski, 


właściciel i szef biura przy ulicy pańskiej Nr. 95% w domu p. Wer.er, ohok 
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= Na porę zimową 2 


| madszedł wielki wybor 

r ciepłych kaftaników, spodni, szkarpetek, pończoch, wełnianych ko- 

| szul, białe barchany, fianele, spodnie pikowych i barchanowych, 
plaidy, chustki, kocyki; 1557, 2-6 

iko też: 

wielki wybór dywanów odpasowanych i łokciowych, kap i serwet 

gobelinowych, prawdziwe amerykańskie ceraty, nicianne rypsy na 

SĄ meble, białych i kolorowych koszul, kalesonów, Xołnierzyków, man- 

ko szetów, różnych krawatek, szelek, chusteczek wełnianych i jedwa- 

bnych na szyję (Cachonez), nowy rodzaj wogużek z kokosu 


do główiegeo składu 
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piace Masrjacki dom ks. Ponińskiego. 
rE Wyż wymienione towary poleca się po 
3 bardzo nizkich cenach. 


m» 
S 
po 


"PASTA : SIROP z KO 
P: BERTHE w Paryżu. 


| Żaden środek nie może iść w porównanie Z powyższym na uśmierzenie najupor- # 
5) czywszego kaszlu, grypy, katarów, kokłuszun, zapalenia naczyń odde- § 
È chowych płuc (bronchites), nieoceniany w początkachsuchot i na irrytacyve § 
| piersiowe wszelkiego rodzaju. i asna 
A Srodek ten dla cudownych jego wlasnosci odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
| pomieszczony bowiem został wśród specyficznych ickarstw przyjętych i uznanych urzę- 
dowo przez właściwe władze. z 
7 Skład główny w Puryzu u P. BERTHĖ, 24, rue des Écoles; w Brodach w aptece 
M P. KuLLAK; we Lwowie w aptece P- MiKOLASCI; w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
| CZYNSKIEGO; w Poznaniu u D" MANKEWICZA. 
cia +2 «am AA EJ = "GORZE" WAREZ IZZZA | 
DRAGEES de GELIS et CONTE. 
PREPARAT z MLEKANU ŻELAZA 
Potwierdzony przez CESARSKĄ AKA- 
DEMJE medyczną w Paryżu. Pozyskał u- 
znanie akademji w skutek licznych i prze- 
konywujących doświadczeń, dokonanych 
przez komisję złożuną z panów profesorów 
Bouilland, Fovguier er-Bally. 
Wyższość tego preparatu nad wszelkie- 


i 
3, 


Buciki prónelowe z elastyką lub do sznurowania 2.75 Buciki cielęce obkładane o pojedyńczych podeszwach 4.60 mi innemi preparatami żelaznemi , potwier- 
dtto z kapkami iakierowsnemi A P J= dtto dtto 0 podwójnych dtto D dzoną została późuiej jeszcze w skutek do- 
dtto ze skórki cielęcej . S . . 275 dtto z angielskiemi kapkami . : ń 6.— świadczeń. fizjologicznych zamieszczonych 
dtto dtto z flanela nz podwójnej podeszwie 3.80 dito z fraacuzkiej skóry cielecej . . 6.50 w rapporçie przedstawiunym tejże akademji 
dtto z rękawiczkowej skórki z lakierkami 3.03 dtto cielęce lakierowane 14, $ r 5.— 13. lipca 1858 r. 1015 14--24 
dtto dto z angielskiemi kapkami 4,— dtto z jnehta lakierowane o podwójn. podeszwach 6.— Dia tego to DRAGEES de GELIS 
dtto aksamitne z elastyką iub do sznurowania 3— dtto dtto obkładane dtto 6 59 et CONTE sa powszechnie praepiesywane 
dtto prónelowe lub z zekawiczk. skórki wysokie  5.— ctto dtto z angielskiemi kaokami . 6.50 przez lekarzy różnych krajów przeciw bla- 
dtto skórkowe z futrem c 6 z 3,4) dtto dtto z cholewkami sukiepnemi 1.— daczce (chlorose) upławom, dla uiatwienia per- 
dtto aksamitne z futrem lakierkami okładane 5.— Kalosze. todycznego odpływu regularności u młodych osób « 
dtto balowe atłasowe w różoych kolorach |. gin Para męzsich 7 ; ; P M 1.25 dla wzmocnienia ciałotworu delikatnego obojej pici. 

~ iakin dtro w najlepszym gatunku podszewkowane 1.90 , Każde pudełko opatrzone jest etykieta 
dtto wysokich podszewkowanych |. . 3.— i opaską dwubarwną i owinięte obwódkę 
Oprócz wyżej wymienioaych, utrzymuje na składzie Para damskich . j Ą A —90 różowa, na krórej Znajduje się podpis P. 
rozmaitego gatunku, najnowszych form bnciki ze skóry dtto w najlepszym gatunku podszewkowana 1:50 LABELONYE, utrzy mijącego szład głów- 
juchtowej lakierowanej, i ze sukna, w wielkiem wyborze dtto dtto wysokich. 2— ny, ulica a Aboukir, Nr. 99 w Paryżu. We 
pata od 8 złr. dtto dtto z barankiem 2,50 Lwowie w apteca p. Mikolascha, w Kra- 
E . O .. ._. . O . . kowie w aptece p. J. 'Irauczyńskiego, w 

Zamówienia z prowincji załatwiają się jak najrychlej. uu: c-» Brodach w apiece p, Kullak. 


W WW AW>TW ? 
PPGRIMAULT e1G' APTERARZ YW PARYŻU! 
m a z nk E 

Od 1857 r. Sa. ten wszedł w po- 
wszechbne użycie. Leezy vn katary, kaszle 
i chrypki długoletnie, koklusz, zapale- 
nie gardła i kanału oddechowego (bron- 
chiteej, ale szczeyólniej pomyśine sprawia 
skutki użyty przeciwko słabuśeiom pier- 
siowym (pùtisie) i marnieniu czyli su- 
chotom. i od działaniem jego ustaje kaszel 
usjuporczywszy i pornienie uocne, a chorzy 
szybko powracają do pożądanegu zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często IPastylki 
piersiowe ze soku głowiastej sałaty i 
laurowych liści P. Grimault, bardzo 
przyjemuego smaku, kiedy idzie o wylecze” 
nie katarów i kaszli zwyczajnych. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
vp. Mikolascua, Berlinera i Ruckera; w K-a- 
kuwie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego Í 
Redyka; w Brudach w aptece p. Kuilaka u 
p. Franzos; w Rzeszowie w aptece p. Schai* 
tera; w Wiedni w składach materjałó” 
aptecznych pp. Raabe i Röder. 10282 8-13 


aeoe İO zoo Swann SRC | | wmóć | 
Drukiem Kornela Pilłeru. 


